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T re ść : 1. Ze Sejmu. 2. U chw ały zjazdu P. T. P. 
3. W ięcej wstydu ! 4. O bdzieranie nauczycieli lud. 
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toczne. 9. Inseraty.

Ze Sejmu.
Sejm galicyjski przebywa sześciotygo­

dniow ą sesyę. Jes t  więc dosyć czasu do 
załatwienia spraw  najważniejszych, gdyby 
posłowie chcieli pracować. Atoli właśnie 
do tej pracy, o której tak wiele prawili 
w okresie przedwyborczym, trudno  ich 
zgromadzić. Sala przeważnie świeci p u s t ­
kami, niema życia także w rozmaitych 
kornisyach sejmowych. W śród  takiego 
usposobienia mdłe były do tąd  obrady 
szkolne. Czynność sejmu ograniczyła się 
głównie do wyboru komisyi szkolnej, k tóra  
pomiędzy swoich członków rozdzieliła po­
szczególne referaty.

W  skład sejmowej komisyi szkolnej 
weszli p o s ło w ie : Adam, Badeni Stanisław 
Henryk (jun.), Bandrowski, Bilczewski, Cie­
lecki, Cieński Tadeusz , Czartoryski, D em ­
biński, Długosz, Dudykiewicz, Halban, Je ­
dynak, Laskowski, Lewicki, Makuch, Mi­
chałowski, Piniński, Rayski, Tarnow ski 
Stanisław, Teodorowicz Józef, W asung.

Komisya szkolna w myśl swej uchwały, 
aby spraw ozdanie  rady szkolnej krajowej 
o stanie wychowania publicznego rozdzielić 
między pięciu referentów, rozdzieliła je 
w sposób nas tępu jący :  O szkołach śred ­
nich i wnioski poselskie w sprawie orga- 
nizacyi nowych szkół średnich otrzymał 
dr. H a lb a n ; o stanie szkół ludowych dr. 
A d a m ; o seminaryach nauczycielskich 
S tanisław  Henryk hr. B a d e n i ; o budowie 
szkół D łu g o sz ; o uzupełniających kursach 
rolniczych W asung. Sprawozdanie wydziału 
krajowego w zakresie tea trów  i sztuk 
pięknych otrzymał hr. Piniński. Spraw ozda­
nie Wydz. kraj. o podwyższeniuwynagro- 
dzenia za naukę religii w szkołach ludowych, 
oraz wnioski poselskie o języku wykła­
dowym w szkołach średnich Laskowski. 
W niosek poselski o zniesienie dwu typów 
szkół ludowych, W asung. Spraw ozdanie  
Wydz. krajowego o petycyach nauczy­
cieli ludowych w sprawie podwyższenia 
em ery tur  i udzielania darów  z łaski, oraz 
wszystkie petycye, jakie obecnie w tym 
przedmiocie wpłynęły do sejmu, Michałow­
ski. Spraw ozdanie  wydziału krajowego 
o zniżenie gminom prestacyi szkolnych 
ks. C zarto rysk i; petycye nauczycieli o do­
datkow e policzenie la t  służby do em ery­
tury  Laskowski. Petycye nauczycieli o przy­
znanie dodatków  5-letnich i petycye w sp ra ­
wie organizacyi nowych szkół ludowych 
Bandrowski.

Spraw ozdania  refe ren tów  zjawią się 
praw dopodobnie  dopiero ku końcowi ka- 
dencyi, później więc niemi się zajmiemy. 
Obecnie ograniczamy się do przytoczenia 
kilku ważniejszych wniosków, które  dla 
rozwoju szkolnictwa m ają  znaczenie.

Poseł Kędzior przedłożył wniosek, za­
opatrzony wielu podpisami ze strony pol­
skiej i ruskiej, za nowelą do ustawy z 24. 
kwietnia 1894, zmieniającą przepisy o ko­
sztach zakładania i u trzymywania szkół 
ludowych. Zaczepiona u staw a zrównała  
wprawdzie ciężary szkolne gmin i obsza­
rów  dworskich, norm ując je  w wysoko­
ści 6%  dodatków  do podatków  bezpo­
średnich. Nie zniosła jednak poprzednich, 
d o b r o w o ln y c h  z o b o w ią z a ń  g m in ,  tak iż 
gminy te płacą często 20, naw et 30°/0 
dodatku do podatków  na płace nauczy­
cieli, podczas gdy gminy, które  założyły 
szkoły po r. 1894, p łacą ustaw ow e 6 °/0. 
Otóż pro jek t noweli p. Kędziora usuw a 
tę krzywdę, żąda, aby dawne wyższe 
zobowiązania odpadły, a na  przyszłość 
wszyslkie gminy płaciły na utrzymanie 
nauczycieli 6 °/0. Gzy wniosek ten, będący 
wielką ulgą dla ludu wiejskiego, utrzym a 
się w komisyi szkolnej i w pełnej izbie, 
n iebaw em  zobaczymy.

P. W asung domagał się wycofania 
odesłanego do m inisterstw a oświaty, ce­
lem uzyskania aprobaty , s ta tu tu  dwuty- 
powych seminaryów, którego układ wła­
dza szkolna otoczyła grubą tajemnicą. 
W nioskodawca żądał, aby ten  sta tu t ,  przed 
ponow nem  odesłaniem do Wiednia, był 
poddany fachowej dyskusyi... Wniosek p. 
W asunga okazał się „musztardą po obłę­
dzie", albowiem m u wyjaśniono, iż s ta tu t  
dawno już uzyskał ministeryalną aprobatę , 
tylko przez parę  miesięcy nie kwapiono 
się z jej ogłoszeniem. (?) O tej sprawie 
piszemy osobno, więc w tem  miejscu nad 
nią dłużej się rozwodzić nie będziemy.

l e n  sam  poseł zgłosił także wniosek
0 zniesienie dwóch typów szkół ludowych
1 zaprowadzenie jednolitego dla szkół miej­
skich i wiejskich. W niosek ten, gdyby się 
utrzymał w sejmie, unicestwiłby ustaw ę
0 dwutypowych seminaryach i zatwierdzony 
s ta tu t  tych zakładów. Niestety, niema n a ­
dziei, aby się utrzymał, bo stańczycy, mimo 
swojej mniejszości, po daw nem u trzęsą 
sejmem, a dopom agają  im w tem  dem o­
kraci wszystkich odcieni, nie wyłączając 
s tronnictwa, do którego p. W asung należy, 
t. j. stapińszczyków. W śród  takich w arun­
ków wniosek p. W asunga  uważamy tylko 
za reklamę, iż dużo „chce“ zrobić dla ludu
1 szkolnictwa, choć wie z góry, że wszystko 
to  czcze gadaniny.

W ogóle dotychczasowy nastró j szkolny

w sejmie je s t  apatyczny, unika się p o ru ­
szania sp raw  ważniejszych, a s tawia na 
efekt obliczone wnioski i interpelacye. 
Stracili wiarę w życzliwość sejmu i n a u ­
czyciele ludowi, bo z ich strony napłynęła 
do tąd  sk rom na liczba petycyi, do podwoi 
sejmowych przybyła zaledwie jed n a  depu- 
tacya komitetu wiecowego z wykoszlawio- 
nymi, do najskromniejszych rozm iarów 
ograniczonymi postulatami. Brak także 
w sejmie deputacyi emerytów dawnego 
stylu -— z tej prostej przyczyny, iż z po­
wodu ogromnej nędzy nie m ają  za co wy­
brać  się do Lwowa. Widocznie je s t  ich 
przeznaczeniem, aby wykapali w głodzie 
i zapomnieniu. Dziś siła jeszcze coś zna­
czy — bezbronni są  skazani na wytępie­
nie. Tak  samo jak  zą Neronów i Kali- 
gulów...

Zresztą  sp raw a emerytów dawnego stylu, 
wdów i sierót po nauczycielach ludowych 
w sejmie nie przedstawia się różowo. Jak­
kolwiek n a  mocy uchwały, zapadłej w o s ta ­
tniej kadencyi sejmowej, wydział krajowy 
miał obecnie przyjść z konkretnymi wnio­
skami, t rzeba przypuszczać, że wnioski te 
będą  bardzo mizerne, skoro o nich g łu­
cho, a trąbi się tylko o wydatnem, kilka- 
kroć sto tysięcy wynoszącem polepszeniu 
bytu nauczycieli religii. Tw ardy  też orzech 
będzie miał do zgryzienia w komisyi szkol­
nej i sejmie referen t wniosków wydziału 
krajowego, zacny poseł Michałowski, j e ­
dyny w dzisiejszym składzie sejmu szczery 
orędownik nauczyciels twa, jeżeli będzie 
chciał przeforsować dla biednych em ery­
tów ludzką regulacyę, choć n a  nią trzeba 
s tosunkow o nieznacznej kwoty...

R ów nocześnie  jednak  zawotuje sejm 
szlachecko - demokratyczno - ludowcowy 
z lekkiem sercem miliony na  cele deko- 
racyi. na  subwencye dla przeróżnych p a ­
sożytów i d a rm o z ja d ó w ! Na te cele m u­
szą być pieniądze, tylko dla biednych em e­
rytów, wyzyskiwanych nauczycieli najniż­
szych klas płacy i na  stabilizacyę z urzędu 
nauczycieli tymczasowych z kwalifikacyą, 
tworzących kilkadziesiąt p rocen t  personalu, 
do tąd  ich niema. Z wdzięczności więc dla 
sejmu i wydziału krajowego za tę szczo­
drobliwość dla najzasłużeńszych w etera ­
nów  w zawodzie nauczycielskim, omówimy 
później szczegółowo wszystkie m arno traw - 
cze pozycye na  podstawie autentycznego 
budżetu  i z cyframi temi pójdziemy m ię­
dzy lud — wcześnie —  przed wyborami, 
aby nareszcie hydrze stańczykowskiej i jej 
służalcom zadał śmierć polityczną...

Kończymy przes trogą :
„Niech sejm z ogniem nie igra! Niech  

ureguluje pobory emerytów dawnego 
stylu według norm obecnych, z zastrze­
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żeniem emerytur minimalnych, na równi 
z ostatnią rangą urzędników państwo­
wych, niech zaprowadzi stabilizacyę nau­
czycieli z urzędu, z chwilą złożenia 
egzaminu kwalifikacyjnego, niech na ra­
zie zniesie IV. klasę plac, inaczej będzie 
miał — w ojn ę!“

Uchwały zjazdu P. T. P.
W  poprzednim numerze podaliśmy ogól­

ne wrażenie, które  nasz korespoden t od­
niósł z jubileuszowego zjazdu „Polskiego 
Tow arzystw a  pedagogicznego", odbytego 
we Lwowie z końcem sierpnia b. r. Obe­
cnie przytaczamy uchwały, zapadłe  na 
owym zjeździe.

Uchw alono: 1. Odnieść się do minister­
s tw a  kolejowego o wydawanie nauczycie­
lom ludowym legitymacyi kolejowych na  
równi z urzędnikami państwowymi. (Stale 
się powtarzający wniosek, do tąd  bezsku­
teczny...) 2. Z apro testow ać przeciw obsa­
dzaniu posad stałych (tylko sta łych?) si­
łami nieukualifikowanemi... 3. Poczynić 
s taran ia  u władz kom peten tnych  o znie­
sienie egzaminów w stępnych do szkół 
średnich... 4. Poczynić starania, aby rada  
szkol. kraj. i rady szkol, okręg, powoły­
wały na referentów  nauczycieli ludowych 
(celem tworzenia nowej kategoryi kacy­
ków szkolnych)... 5. S tarać  się, aby rada  
szkolna kraj. zrównała  ferye w szkołach 
ludowych z feryami szkół średnich... 6. 
Dążyć, aby klasy III. i IV. szkół więcej- 
klasowych były dzielone na dw a oddziały 
rów norzędne, skoro do każdej z tych klas 
zapisze się nad  60 dzieci. (O przepełnie­
niu w szkołach niższej kategoryi naw et 
mowy nie było !)... 7. S ta rać  się o uwol­
nienie nauczycieli i nauczycielek, m ają­
cych 30 lat służby, lub 50 lat wieku, od 
pisania wypracowań na  konferencyę okrę­
gową... 8. Zjazd poleca zarządowi głów­
nem u P . T . P., aby wniósł petycyę do 
sejmu z żądaniem zmiany krajowej ustawy 
szkolnej w tym kierunku, aby nauczycie­
lom, bezpośrednio po kwąlifikacyi, przy­
znano praw o do pięcioleci i emerytury... 
9. Zjazd wzywa zarząd główny, aby p rzed ­
stawił radzie szkolnej krajowej konieczną 
potrzebę wydania sta tusu  nauczycielskiego, 
w którymby były uwidocznione la ta  służby, 
kwalifikacya, stanowisko, pobory, religia 
i narodow ość każdego nauczyciela... 10. 
Poleca się zarządowi głównemu odnieść 
się do sejmu, by nauczycielom kierującym 
szkół dwuklasowych z planem szkół 4-kla- 
sowych przyznawano za kierownictwo te 
same pobory, co rzeczywistym kierownikom 
szkół 4-klasowych... 11. Zarząd główny 
m a się odnieść do rady szkolnej krajowej 
z prośbą , by szkoły 1- i 3-kl., o ile w nich 
były czynne przez trzy la ta  klasy nade ta -  
towe, a szkoły 5-kl., o ile klasa p iąta  była 
rozdzielona na dw a oddziały rów norzędne, 
przekształcała  na 2-4- i 6-kl., o ile będzie 
zapewnione stałe pomieszczenie dla tych 
klas, choćby drogą wynajmu... 12. W alny 
zjazd wzywa zarząd główny, aby na  pod ­
stawie zebranego m ateryału  przedstawił 
radzie szkolnej krajowej i sejmowi zły s tan  
budynków szkolnych, nie tylko dawnych, 
ale i nowych... 13. Walny zjazd poleca 
zarządowi głównemu, aby nie us taw ał 
w s taraniach o ostateczne  uregulowanie 
płac nauczycieli ludowych i zrównanie ich

z poborami czterech najniższych rang 
urzędników państwowych.

W sprawie zmiany ustawy emerytalnej
zapadły następujące  rezolueye. 1. Po 35- 
letniej służbie nie można odmówić żadne­
m u nauczycielowi stałego przeniesienia 
w stan  spoczynku... 2. P raw a  do emery­
tury nabyw a nauczyciel(ka) po uzyskaniu 
wymaganej kwalifikacyi... 3. Do emerytury 
należy również wliczyć dodatek  na mie­
szkanie, a nauczycielom, którzy je  mieli 
w naturze, tę kwotę, jak ą  w odnośnej 
klasie płac wymierza u s taw a  na po­
mieszkanie w gotówce... 4. Nauczyciel, 
uznany za niezdolnego do pracy zawo­
dowej po 30-tu latach służby, otrzyma 
pełne pobory. W razie uznania wcześniej­
szej niezdolności do pracy zawodowej, 
otrzyma em eryt po 10-ciu latach służby 
4 0 %  poborów , wliczalnych do emerytury, 
za każdy rok następny 2-4°/0... 5. Mini­
m um  pensyi wdowiej wynosi 800 K, 
w klasach dalszych płac nauczycielskich 
1000, 1200 i 1400 K. (Znowu bezwstydne 
wyróżnianie. W szak „minimalna" pensya 
wdowia we wszystkich klasach powinna 
być jednaką. Przyp. red.)... 6. P o b ó r  do­
datku na  wychowanie dla dzieci i pensya 
sierocińska trw a  do 24-go roku życia... 
7. P ensya  sierocińska wynosi najmniej 
160 K dla dziecka, dla wszystkich dzieci 
najwyżej tyle, ile pobierałaby ich matka, 
gdyby żyła... 8. Osobom stanu  nauczyciel­
skiego, pobierającym em eryturę według 
wymiaru dawnego, m ają  być podniesione 
pobory w myśl postanow ień  ustaw y ni­
niejszej... 9. W ysokość wkładki emerytal­
nej wynosi 3 % ,  od dodatku na pom ie­
szkanie zaś 4-%. O płata  w ktadek emery­
talnych usta je  po 35 la tach  służby, jeżeli 
nauczyciel(ka) nie przenosi się w s tan  spo­
czynku... 10. Miasta, mające własny fun­
dusz emerytalny, przy wymierzaniu od­
p raw  i em ery tur nauczycieli, oraz zaopa­
trzeń dla wdów i sierót, pozostałych po 
nich, nie m ogą zejść poniżej postanow ień  
niniejszych.

Wreszcie „postulaty" nauczycielstwa lu­
dowego zostały ujęte w następujące  wnio­
s k i : 1. Zniesienie systemu płac miejscowo- 
klasowego, a zaprowadzenie  system u oso­
bo wo-klasowego. Zrównanie płac nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych 
z poboram i urzędników państw ow ych czte­
rech rang  najniższych... 3. Zaprowadzenie  
aw ansu  automatycznego, zależnego od lat 
służby i kwalifikacyi... 4. W ydanie jasno 
określonej pragmatyki służbowej, zawie­
rającej przepisy: a) o charakterze służbo­
wym nauczycieli, b) o nominacyi, c) o j a ­
wnej tabeli kwalifikacyjnej, d) o docho­
dzeniach dyscyplinarnych, e) o karach 
służbowych, f )  o przeniesieniach ze wzglę­
dów służbowych... Wiec wezwał rów no­
cześnie zarząd główny do opracow ania  
projektu  pragmatyki służbowej, której 
egzemplarz należy dołączyć do petycyi...

T a k  się p rzedstaw ia  ogół wniosków, 
uchwalonych na  zjeździe jubileuszowym. 
Każdy, bystrzej s tosunki oceniający, musi 
przyznać, iż nie obejmują one wszystkich 
dolegliwości s tanu  nauczycielskiego, że 
brak  m etody w ugrupow aniu  wniosków 
według jednolitego, dokładnie wystudyo- 
wanego systemu. Zresz tą  niektóre z wnio­
sków dwa, lub naw e t  trzy razy się po­
w tarzają. Mimo jednak  pobieżności wnio­
sków i wogóle obrad, zjazd spełnił o tyle

dodatnie żądanie, iż krzywdy nauczycielstwa 
na  nowo poruszył, przypomniał je  de­
cydującym czynnikom, a i to w dzisiej­
szych czasach dużo znaczy. P o n ad to  p rze­
ryw a uśpienie i apatyę, k tóre  się zaczy­
nają  w kradać  do nauczycielskiego zawodu. 
Inna  rzecz, czy subw encyonow ane P. T . P. 
znajdzie w sobie na  tyle siły i zaparcia, 
aby postulaty nauczycielskie przeforsować. 
O tem  wątpimy.

Więcej wstydu!
W iadom o, iż między galicyjskiem n au ­

czycielstwem ludow em  są  najlepiej sy tuo­
wani nauczyciele wydziałowi. Należą tylko 
do dwu klas płacy, I. i II., a pobory ich 
przedstaw iają  się następująco . Nauczyciel 
wydziałowy I. klasy dochodzi do 2.500 K 
rocznej płacy -p 500 K na  mieszkanie 
(nauczycielki 300 K) -f- 900 K, razem  do 
3.900 K rocznie. Nauczyciel wydziałowy 
z II. kl. płac może osiągnąć roczną płacę 
3.600 kor. Są  to, jak  na dzisiejsze czasy, 
wcale piękne pensye. R ów nają  się pobo­
rom  urzędnika państw ow ego IX rangi i to 
poborom  końcowym, gdy n. p. nauczyciele 
wiejscy mogą się u schyłku służby rów nać 
zaledwie z urzędnikiem państw ow ym  osta ­
tniej r a n g i ! O dyrektorach szkół wydzia­
łowych już się nie mówi, bo stoją od 
5000— 6000 K rocznie.

JV[oże nauczyciel, wydziałowy ciężej p ra ­
cuje? Gdzie tam ! P raca  nauczyciela wy­
działowego, uczącego przeciętnie około 20 
godzin tygodniowo, nieliczne klasy, takich 
n. p. przedmiotów, jak  kaligrafia i rysunki, 
p raca  wyspecyalizowana tylko w jednym  
kierunku, je s t  w porów naniu  do harow ania  
nauczyciela ludowego wiejskiego, z kilku 
oddziałami codziennie, w zabójczej a tm o ­
sferze nor szkolnych, wytchnieniem, roz­
rywką. Jeżeli więc kto według sprawie­
dliwości, to właśnie n a u c z y c ie le  wydziałowi 
powinni pobierać najniższe płace. Nie 
upraw nia  ich także do najwyższych płac 
rzekomo wyższa kwalifikacya, bo każdy 
nauczyciel wiejski potrafi zrobić egzamin 
wydziałowy, jeżeli go tylko władza wyśle 
n a  kurs specyalny. Zresztą  za tę swoją 
wyższą kwalifikacyę m ają  nauczyciele wy­
działowi najlżejszą pracę, więc wszelkie 
pretensye są zupełnie wyrównane.

Zdawało się, że niesłusznie kosztem ty­
sięcy najniższych klas płacy lorytowani 
nauczyciele wydziałowi, zawstydzeni w du­
szy swojem  pasożytnictwem, ucichną, będą 
w spokoju używali swoich poborów, a n a ­
w et teraz, m ając byt pewny i wygodny, 
u jm ą się za losem wyzyskiwanego n au ­
czycielstwa ludowego klas najniższych, 
po p rą  je  przynajmniej moralnie w walce 
o należne praw a, że u jm ą się za krzywdą 
emerytów dawnego stylu, o pom stę  w o­
ła jącą  do nieba, zajmą tem sam em  s ta ­
nowisko, odpowiadające powadze całego 
stanu , dla którego powinni być sz lachet­
nym przewodnikiem.

Stało się, niestety, coś wręcz odm ien­
nego. Oto część nauczycieli szkół wydzia­
łowych, uniesiona dotychczasowem szczę­
ściem i własnym dobrobytem , ignorując 
zupełnie nędzę kolegów w najniższych kla­
sach płacy, zapoczątkow ała  wniesienie 
separatystycznej petycyi do sejmu tylko 
o polepszenie własnego bytu. Impuls do 
tej petycyi wyszedł z koła nauczycieli
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szkół wydziałowych krakowskich, m a ją ­
cych się najlepiej, a gorliwych popleczni­
ków znalazł w sławetnej B o c h n i!

Cynizm akcyi był tak bijący w oczy 
i w pro s t  oburzający, że naw et przew ażna 
część nauczycieli wydziałowych II. klasy 
płac przeciw niej energicznie wystąpiła, 
a  nauczyciele wydziałowi lwowscy n a  spe- 
cyalnem zgromadzeniu w najostrzejszy 
sposób ją  potępili, wykazując, że sejm 
obecnie m a wobec nauczycielstwa ludo­
wego inne, donioślejsze zadanie do speł 
nienia, że krok taki byłby zerwaniem łą ­
czności z resz tą  s tanu  nauczycielskiego, 
srom otnem  rozbiciem go na  luzem idące 
części, coby się rów nało  zupełnem u zaba- 
gnieniu ogólnych, s tanowych postulatów, 
przyjętych jednogłośnie  przez powszechny 
wiec nauczycielski, odbyty we Lwowie, 
w lutym r. 1907.

Do tego pro testu ,  który jako  dowód 
wyższych poglądów i dokładnego zrozu­
mienia sytuacyi z całem uznaniem pod­
nosimy, przyłączył się także z koniecz­
ności krakowski „Związek11 z prezesem  
Nowakiem (bez egzaminu wydziałowego), 
bo i on akcyę nauczycieli wydziałowych 
nap ię tnow ał jako łam anie  zawodowej so­
lidarności.

Pomijając okoliczność, cz^ p. Nowak, 
gdyby posiadał egzamin wydziałowy, a przez 
to od daw na był w Krakowie nauczycie­
lem wydziałowym, szedł lub n ie  szedł so­
l i d a rn i e  ze swoimi kolegami wydziałow- 
cami, musimy mu po raz pierwszy wyra­
zić za potępienie akcyi wydziałowców n a ­
sze zadowolenie. Jes t  ono jednak  połą­
czone z m ałą  admonicyą, iż łam ania  soli­
darności dopuścił się pierwszy nie kto 
inny, jak  właśnie krakowski „Związek". 
Któż bowiem urządzał deputacye m ło­
dziutkich nauczycieli nadetatow ych kra­
kowskich, pobierających 1100, 1320 i 1440 
K rocznie (i to im m a ło ! ! )  o dalsze 
polepszenie bytu, z kom pletną  ignoraneyą 
kolegów z prowincyi? W szak członkowie 
owych klasycznych, niemal gołowąsych 
deputacy i,  to najgorliwsi poplecznicy 
„Związku" i p rezesa N ow aka! Dlaczegóż 
ich za to swojego czasu p. Nowak nie 
potępił w swoim organie? Chyba dlatego, 
iż należeli do jego przyjaciół politycznych, 
a obecną, niefortunną zresztą akcyę, za­
aranżowali nie jego w ielbicie le! Lecz 
mniejsza o t o !

W racając  do samej petycyi, musimy 
stwierdzić, iż w kołach poselskich wywo­
łała  oburzenie, które może się niesłusznie 
odbić n a  interesach całego stanu, jakkol­
wiek z sobkowskiemi aspiracyami krakow­
skich wydziałowców nie m ają  nic wspól­
nego. Kończymy artykuł, piętnując je 
jeszcze raz jak  najenergiczniej ..

Obdzieranie nauczycieli ludowych.
Niejednokrotnie pisaliśmy o niesłycha­

nych kontrybucyach, które ze swoich mi­
zernych płac m uszą  uiszczać na rzecz kra­
jowego funduszu szkolnego biedni nauczy­
ciele ludowi. Że uwagi nasze były i są 
słuszne, świadczą także głosy innych o r­
ganów, niestety ignorowane dotąd  przez 
władze i czułych posłów sejmowych, k tó ­
rzy przed wyborami dużo nauczycielstwu 
obiecują, a po tem  nic nie robią, lub p u ­
szczają bańki mydlane w formie wojo­

wniczego pobrzękiwania n a  specyainie 
urządzanych wiecach.

Aby więc ta  bardzo w ażna sp raw a  nie 
uległa zabagnieniu, przypominamy ją  po­
nownie, cytując tym razem, dla odmiany, 
trafny artykuł z Nru 26-go „Szkolnictwa11.

Organ ten  pisze:
„Dla nikogo, obznajomionego z naszymi 

stosunkami szkolnymi, nie je s t  tajemnicą, 
że fundusz szkolny krajowy rok  rocznie 
oszczędza o g r o m n e  s u m y  na  nauczy­
cielstwie ; niema też prawie nauczyciela, 
któryby kiedyś w ciągu swej służby nie 
złożył raz lub naw et kilkakrotnie tego 
haraczu  oszczędnościowego w tej lub 
owej formie. Oszczędza się różnymi spo­
sobami, z pow ołaniem  się na  ustawę, na  
rozporządzenia  wykonawcze, przy pomocy 
obiecanek i bez tego. Przykładów nie za­
braknie, a niektóre będziemy zmuszeni 
poniżej przytoczyć.

I rzecz d z iw n a ! Gdy dawniej przy nie­
jasno  i niedokładnie unorm ow anych p ra ­
wnych s tosunkach służbowych nauczycieli 
ludowych, każda taka  oszczędność, zas to ­
sow ana od wypadku do wypadku, daw ała  
wrażenie krzywdy —  to dziś, przy b a r ­
dziej jasnych i dokładniejszych normach, 
oszczędzanie to odbywa się na  daleko 
szerszą skalę, na  większe rozmiary, a j e ­
dnak bez rozgłosu, narzekań  i protestów . 
Wytłumaczenie faktu może być tylko je­
dno. Oto z biegiem lat zaistniał, u no rm o­
wał się i ustalił cały system oszczędno­
ściowy — co więcej, dla istnienia tegoż 
systemu stw orzono cały szereg p ods ta ­
wowych norm  i przepisów — posta rano  
się o to, ażeby istnieniu jego i s tosow aniu  
do nauczycieli nadać  wszelkie pozory słu­
szności i p raw a. W  jaki sposób stać się 
to mogło, zrozumieć nie trudno. Przy 
każdej nowej ustawie, podwyższającej po ­
bory  nauczycielskie pam iętano  widocznie
0 tem, by z przyznanych nauczycielstwu 
korzyści zaraz coś zaoszczędzić; pamiętano 
tak dalece, że każdorazow e koszta p o d ­
wyżki p łac  nauczycielskich, odbite na 
nauczycielstwie systemem oszczędnościo­
wym, wracały w znacznej części napo- 
w ró t  do funduszu szkolnego. Że jednak  
nauczycielstwo przy każdej takiej p o d ­
wyżce płac efektywnie coś zyskiwało, nie 
zwracano przeto  wielkiej uwagi na  ubo­
czne klauzule oszczędnościowe i tak normy 
te weszły w życie bez długich roztrząsań
1 głośniejszych pro testów .

Przedewszystkiem więc oszczędza fun­
dusz szkolny krajowy corocznie pokaźne 
sum y z 10% obcięcia płac zamężnym 
nauczycielkom. Mniejsze wprawdzie, zawsze 
jednak  nie tak bardzo  znikome oszczę­
dności wynikają dla funduszu szkolnego 
przy sposobności każdego orzeczenia o nie­
skutecznej, lub nagannej służbie nauczy­
ciela. Dzieje się to szczególnie w  wypad­
kach, gdy nie znajdzie zastosow ania  po ­
stanowienie łagodzące nas tęp s tw a  kary 
dyscyplinarnej, przewidziane art. 26. ust. 
z 25-go m aja  1907 roku. Oszczędności 
powyższe opierają się n a  samej tylko 
obowiązującej ustawie.

Olbrzymie za to znaczenie dla nauczy­
cielstwa i oszczędności funduszu szkol­
nego m a  wykonawcze rozporządzenie 
Rady  szkolnej krajowej z dnia 28-go 
czerwca 1907 r. L. 22.579 (ogł. w Dz. 
ust. i rozp. kr. Nr. 59 z dnia 4-go lipca 
1907 r. i Dzienniku urzęd. c. k. Rady

szkolnej krajowej Nr. 16 z roku 1907). 
Na tle tego rozporządzenia  dopiero uwy­
datnia  się w całej pełni ów system 
oszczędnościowy, s tosow any do nauczy­
cielstwa. Weźmy pod uwagę najpierw §§ 
7 i 8, a potem  § 4. Pierwsze dw a t r a ­
ktują na równi z nauczycielami tymcza­
sowymi także nauczycieli stałych, przy­
dzielonych do zastępstw a w innej szkole 
na  posadzie etatowej, lub też umieszczo­
nych w takiej szkole czasowo na  p o sa ­
dzie nadetatow ej. Go do pierwszych, to 
§ 7 postanawia, że mogą („ale nie mają" 
przyp. Redakcyi) im być przyznane pełne 
pobory najniższego stopnia, przywiązane 
do zajmowanej posady zastępcy — co do 
drugich (umieszczonych czasowo na po­
sadzie nadeta tow ej z zastrzeżeniem stałej) 
to §. 8 odbiera im n a  ten czas ich sta łą  
p ła c ę , przyznając w zamian jedynie p o ­
bory, przywiązane do posady n ad e ta to ­
wej, a więc płacę tymczasowego nauczy­
ciela.

Z wyrażenia § 7 „mogą im być przy­
znane" wynika, że taki stały nauczyciel, 
zajmujący tymczasowo posadę  e ta tow ą 
w innej szkole, może — ale nie musi 
w danym wypadku zatrzymać swą płacę 
poprzednią, pob ieraną  na  stałej posadzie, 
że zatem w innym wypadku może tej 
płacy także nie otrzymać. Że wówczas 
nie otrzyma płacy wyższej, ale niższą, to 
rzecz absolutnie pewna.

Nauczyciele na tom iast,  o których m ow a 
w § 8, zmuszeni są bezw arunkow o zrzec 
się na  czas pewien swych wyższych s ta ­
łych poborów , przyjmując w zamian za 
nie niższe pobory tymczasowe. Ile fun­
dusz szkolny krajowy zyskuje w takich 
wypadkach, ła two obliczyć. Przytaczamy 
jeden przykład, nie skombinowany, ale 
konkretny, z opuszczeniem wszelakich 
nazwisk dla ła two zrozumiałych powodów. 
Stały nauczyciel IV. klasy płac z pobo­
rami 1.400 koron i 200 koronowym  do­
datkiem na  pomieszkanie, składa egzamin 
wydziałowy i chce dostać się do miasta 
do szkoły 6-klasowej. Dotyczący inspe­
ktor szkolny okręgowy proponuje  mu 
tymczasowe przeniesienie się na posadę 
nad e ta to w ą  do szkoły 6-klasowej w tym 
samym okręgu szkolnym w mieście, za- 
liczonem do III. klasy płac. Nie mając nic 
innego do wyboru, w nadziei otrzymania 
przy najbliższym konkursie po kilku mie­
siącach stałej posady przy szkole 6-kla­
sowej przyjmuje nauczyciel ten propozy- 
cyę. Zrzeka się więc swej stałej płacy, wy­
noszącej (1.400 -j- 200 kor.) 1.600 koron, 
a przyjmuje tymczasowe wynagrodzenie 
w wysokości (1.100 -f- 110 kor.) 1.210 
koron. T ę  posadę n ad e ta to w ą  zajmuje 
jednak  młody nauczyciel tymczasowy z e- 
gzaminem dojrzałości i p łacą (800 -f- 80 
kor.) 880 koron. R ad a  szkolna okręgowa 
mienia obu tych nauczycieli na  posadach, 
przyczem nauczyciel tymczasowy, prze­
chodząc do IV. klasy płac, dostaje  (700-j-70 
kor.) 770 koron. Przy takiej zmianie o- 
szczędza fundusz krajowy szkolny rocznie:
a) na płacy stałego nauczyciela 390 kor.,
b) n a  płacy tymczasowego nauczyciela 
110 koron razem  przeto  500 koron, z k tó ­
rych chyba może będzie musiał wydać 25 
koron na  koszta  przeniesienia tymczaso­
wego nauczyciela.

Źnamy wypadki (znów konkretne), gdzie 
R a d a  szkolna kra jow a przenosi ze wzglę­
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dów służbowych stałego kierownika naucz, 
szkoły 2-klasowej na  rów norzędną  p o ­
sadę, nie przenosząc  atoli równocześnie 
jego żony, również stałej nauczycielki w tej 
samej szkole z płacą 1.200 koron. Zaczy­
nają  się s ta ran ia  o przeniesienie żony na 
posadę  nadeta tow ą, istniejącą przy tam ­
tejszej szkole, a  wtedy R ada  szkolna kra­
jow a  s tawia swoje warunki. Następuje 
zrzeczenie się stałej płacy u nauczycielki 
i kosztów przeniesienia. Zam iast stałej 
płacy 1.200 koron pobierać będzie ta  nau­
czycielka tymczasowe wynagrodzenie 900 
koron. Reszta, to je s t  300 koron, zostaje 
corocznie w kasie funduszu szkolnego za­
oszczędzona, bo tam ta  posada, jako stale 
zastrzeżona, obsadza się siłą tymczasową, 
lub pomocniczą. S tan  taki może potrw ać 
czas dłuższy, bo przydzielona sta ła  n au ­
czycielka nie może się na  nowej posadzie 
nade ta tow ej stabilizować, gdyż znów 
druga  p o sad a  podwładnego nauczyciela, 
i to posada  eta tow a, je s t  tam  stale obsa­
dzona. Jeśli nauczycielka ta otrzyma 
w międzyczasie 1,400 koron, to fundusz 
szkolny krajowy zaoszczędzi na  niej rocznie 
500 koron.

T e dw a przykłady wystarczą, choć m o­
glibyśmy podobnych dziś zaraz n ap ro w a­
dzić jeszcze w ię c e j ; znamy i takie, gdzie 
fundusz szkolny krajowy, przy pomocy 
kombinacyi władz szkolnych, zyskuje wię­
cej niż w tych dwóch wypadkach. I nie­
chaj nikt nie myśli, że zdarzeń takich, 
w których władze szkolne zastosowują 
§§ 7 i 8 wyż powołanego rozporządzenia, 
je s t  niewiele. Niejedna sta ła  nauczycielka 
zam ężna musi zrzec się swych stałych 
wyższych poborów, a przyjąć niższe tym ­
czasowe na posadzie tymczasowej, e ta to ­
wej, czy nadeta tow ej, byleby być tylko 
razem  z mężem, czy dziećmi. Nie myślimy 
wcale robić wiele hałasu  o nic, o d ro ­
bnostkę, a już najmniej n a  razie chodzi 
nam o wysokość sumy, jaka  dla fundu­
szu szkolnego corocznie zaoszczędzoną zo­
stanie sposobem  słusznym i godziwym. 
Nie uważamy jednak  za s tosow ne i zgo­
dne z ludzkością robienie oszczędności 
łam, gdzie ktoś je s t  w przym usowem  po ­
łożeniu i z tego względu przystać musi 
na  wszystko.

Nie mało grosza corocznie zyskuje fun­
dusz szkolny krajowy na  istnieniu i cią­
giem niemal zwiększaniu się i tak już 
nadmiernie wielkiej liczby klas nade ta to -  
wych, które  w normalnych warunkach 
powinny być przemienione n a  etatowe. 
Oszczędność je s t  tu  podw ójną, bo z j e ­
dnej s trony nie trzeba  płacić dodatków 
za kierownictwo, a z drugiej zyskuje się 
i na  tem, że jednostki nauczycielskie, zaj­
mujące nieraz także z m usu takie posady 
nadela tow e, m ając kwalifikacyę i wszelkie 
warunki stabilizacyi, nie m ogą pobierać 
wyższej płacy i t racą  rok po ro k u  bez 
dodatków  pięcioletnich.

Nie możemy milczeć na  szczególną in- 
terpre tacyę  art. 16. ust. z 25-go m aja  
1907 r., s tosow aną do nauczycielki zamęż­
nej, mieszkającej w budynku szkolnym 
przy mężu nauczycielu, nie możemy się 
zgodzić na  wpajanie nam  praktycznie o- 
szczędnościowym sposobem  przez władze 
szkolne takie pojęcie „ w o l n e g o  p o- 
m i e s zk a n i a “. Fundusz  szkolny krajowy, 
nie płacąc takim nauczycielom dodatków 
na pomieszkanie, zaoszczędza corocznie

pokaźną kwotę, k tó ra  w połączeniu z in- 
nemi oszczędnościami rośnie w krocie 
tysięcy.

Płace nauczycieli galicyjskich są  tak 
nędzne, że chyba na żadne oszczędności 
miejsca tu  być nie powinno. Kto nie zna 
dokładnie naszych stosunków szkolnych, 
ten nie m a  naw et pojęcia o tem, że rze­
czywiste, w gotówce do rąk  wypłacane 
pobory ogromnej liczby nauczycieli, wzglę­
dnie nauczycielek są  relatywnie znacznie 
niższe od określonych u s taw ą  krajową 
z 25-go m aja  1907 r. Obowiązkiem naszym 
je s t  zwrócić na  to uwagę całego kraju, 
przedewszystkiem zaś in teresow ani n au ­
czyciele i nauczycielki powinni bezzwło­
cznie przedstawić tę s traszną  krzywdę 
p. posłom swojego powiatu  i prosić  ich 
o zmianę odnośnego rozporządzenia  na 
bieżącej sesyi sejmowej “ .

(Posłowie zrobią figę, zanadto  wygodni, 
Nauczyciele m uszą  sami przypuścić szturm 
do podwoi sejmowych, taki, ja k  po osta­
tnim wiecu! Przyp. red. „Gaz. Szk .“).

Dwutypowe seminarya.
W p ro s t  zbiera obrzydzenie, gdy się 

czyta opisy przeprow adzania  akcyi prze­
ciw dwutypowym seminaryum, które, ujęte 
w ram ę ustaw y krajowej, jeszcze przed 
zwołaniem parlam entu , wyszłego z p o ­
wszechnych wyborów, otrzymały sankcyę 
m onarszą , stały się dokonanym faktem.

Mimo jednak  zatwierdzenia ustawy 
o dwutypowych seminaryach nauczyciel­
skich, wiejskich i miejskich, był czynnik 
potężny, który mógł ją  zabagnić, nie do­
puścić do ułożenia przez radę  szkolną 
kra jow ą szczegółowego s ta tu tu  organiza­
cyjnego, ewentualnie s ta tu t  taki w mini­
sterstwie oświaty uśmiercić. Czynnikiem 
tym było potężne „Polskie stronnictwo 
ludowe" ze swoim atam anem , Jasiem 
Stapińskim. W szak Jasio Stapiński, który 
długie miesiące prowadził konszachty ze 
stańczykami o warunki, pod którymi swoje 
stadko zapędzi do koła polskiego, mógł 
postawić, jako jeden  z pierwszych w a­
runków, zniesienie dwóch typów szkół 
ludowych i dwutypowych seminaryów. 
Tego Jasio Stapiński nie uczynił, bo miał 
głowę zaprzątn iętą  czem innem. T argo ­
wał się o fundusze na  własny bank wło­
ściański i o koncesyę na  własne stowarzy­
szenie asekuracyjne „Wisła", na  którem, 
w  razie pomyślnego rozwoju, może zro­
bić milionową fortunę. Nikt więc inny nie 
je s t  winien, że przeszła u s taw a  o dw u­
typowych seminaryach, a właściwie, iż 
s ta tu t,  umożliwiający wejście jej w życie, 
został we W iedniu zatwierdzony, tylko 
Jaś  Stapiński jako a tam an  „S tronnictw a 
ludowego"...

No, a teraz jes teśm y świadkami obrzy­
dłej komedyi. T e n  sam  Jaś Stapiński 
urządza  w kraju wiece protestujące, a n a ­
iwni nauczyciele ludowi spieszą n a  nie, 
aby brać  udział w komedyi, przysłuchi­
wać się banialukom. T en  sam Jaś S ta ­
piński wnosi sam, lub przez swoich p o ­
pleczników interpelacye i wnioski w sej­
mie przeciw dwu typom szkół i dwutypowym 
seminaryom, w łasne niedołęstwo, jeżeli nie 
złą wolę, pokrywa frazesem, iż s ta tu t  został 
zatwierdzony w tym dniu, w którym się 
p a r lam en t  zebrał na  ubiegłą kadencyę — I

jakby pierwej już parlam ent, oparty na  
powszechnych wyborach, nie obradował, 
jakby taki potężny ludowy trybun, jakim 
był p. Stapiński, nie mógł wcześniej przy­
jechać  do Wiednia, w  ministerstwie p rze­
ciw zatwierdzeniu s ta tu tu  założyć swego 
„ve ta“ , uczynić z niego kwestyi gabine­
towej. Na Jasiu wówczas wszystkim dużo 
zależało, bo był w przededniu  w stąpienia  
do „Koła", więc, gdyby chciał, mógłby dwu- 
typowe seminarya na wieki pogrzebać...

N a cóż więc, pytamy, wieszają się 
jeszcze, co praw da  nieliczni już nauczy­
ciele, u rydwanu p .  Jasia Stapińskiego, 
który w politycznych m etam orfozach i k rę ­
tactw ach prześcignął Stojałowskiego? Dla­
czego tem wieszaniem dają  m u podstaw ę 
do szczycenia się przed  władzą swoimi 
wpływami u  nauczyciels twa? Dlaczego 
nauczyciele spieszyli na  zjazd w R zeszo­
wie, odbyty w asyście najsprytniejszych 
inspektorów  szkolnych, (!) dlaczego n a  nim 
p. Jaworski wygłaszał rozumny, lecz go­
dny lepszych warunków, refera t o dw u­
typowych sem inaryach?  Dlaczego n a  lada 
podm uch organu p. Stapińskiego konfe- 
rencye okręgowe teraz, po niewczasie, p ro ­
testu ją  przeciw dwutypowym  seminaryom, 
narażając  inicyatorów uchwał na  prześla­
dowania, od których ich z pewnością  nie 
uchroni gruba obecnie figura rządowa, 
p. Jasio Stapiński!

Jeżeli co, to właśnie okoliczność, że 
p. S tapiński nie zabagnił dwutypowych 
seminaryów, co m ó g ł  był uczynić, powinno 
być dla nauczycieli ludowych ostatecznym 
pow odem  do oderwania  się raz na zawsze 
od tego trybuna, zmieniającego przeko­
nania  polityczne, jak  kam eleon barw ę 
swojej s k ó ry  ! Niech się po nim nauczy­
cielstwo niczego nie spodziewa! Gdyby 
naw et w swoich górnolotnych m anew rach  
zdobył fotel ministeryalny, o czem po w ąt­
piewamy, bo wpływy jego u  ludu szalenie 
maleją, a bez w p ły w ó w  rząd  się z nim 
liczyć nie  b ę d z ie  —  Jasio Stapiński zo­
stanie już  tem, czem je s t  obecnie —  p o ­
litycznym kameleonem, k tó rem u zaufać 
nie można.

D wutypowe sem inarya uśmierci tylko 
silne, odrodzone „Stronnictwo ludowe" 
pod  innym, niż Jasio Stapiński, a tam anem ...

Echa ze zjazdu w Pradze.
Z góry przepowiadaliśmy, iż zjazd n a ­

uczycielstwa słowiańskiego, odbyty w P r a ­
dze, w sierpniu b. r., będzie miał więcej 
wycieczkowe, niż rea lne  znaczenie. Że go 
zainicyonowano głównie w in teresach 
współcześnie urządzonej wystawy czeskiej, 
której miał dodać urozmaicenia, powagi, 
dostarczyć dochodu. Przeprowadzenie  ro ­
zumnej, trwałej organizacyi nauczyciel­
s twa słowiańskiego, na owym zjeździe, 
uważaliśmy za mrzonkę, bo sp raw a nie 
została  poprzednio w poszczególnych kra­
jach  słowiańskich należycie przedyskuto­
w aną, więc do dorywczego, definitywnego 
załatwienia nie była dojrzałą...

Przewidywania nasze, jak  zwykle, w zu­
pełności się sprawdziły. Uczestnicy wy­
cieczki praskiej odnieśli z niej jak  na j­
lepsze wyobrażenie o gościnności i kul­
turze czeskiej. Atoli sposób p rzep row a­
dzenia organizacyi słowiańskiego nauczy­
cielstwa był farsą, zakraw ał na  kpiny, 
naw et u rągał zwykłej przyzwoitości...
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Oto koledzy czescy przedłożyli ucze­
stnikom zjazdu gotowiuteńki s ta tu t ,  za­
twierdzony przez ministerstwo, przez co 
wszelka dyskusya nad nim na razie była 
niemożliwą i w ten sposób zaskoczonym 
pobratym com  postawili u lt im atum : „Albo 
się złączycie z nami na podstawie tego 
s ta tu tu ,  albo się bez was obędziemy”.

Nie posądzając  wcale kolegów czeskich 
o egoistyczne, materyalnymi względami 
dyktowane zamiary, bo narzuconego s ta ­
tu tu  nie znamy, więc do podobnych wnio­
sków nie jes teśm y dotąd  uprawnieni, 
stwierdzamy, iż takie z ich strony postę ­
powanie  każdego, godność swoją czują­
cego nauczyciela, musiało oburzyć, pchać 
do abstynencji.

A bstynencya była tem  więcej wska­
zaną, iż nauczyciele czescy na  taką  m e­
todę trak tow ania  z pewnością nigdyby się 
nie zgodzili, gdyby pochodziła od kole­
gów innego „n a ro d u ” . Należy więc p o d ­
nieść, iż wobec tej sytuacyi z całą godno­
ścią znaleźli się delegaci polskiego „T ow a­
rzystwa pedagogicznego “:pp.Głogoszewski, 
Jaworski i Piórkiewicz. W pros t  oznajmili 
czechom, iż pierwej byli powinni projekt 
s ta tu tu  rozesłać słowiańskim stowarzysze­
niom do opinii i dopiero po zgodzeniu się 
przez nie na ów s ta tu t  pozyskać zatwier­
dzenie go i zwołać zjazd nauczycieli sło­
wiańskich celem wyboru zarządu. Ponie­
waż koledzy czescy tego nie uczynili, de­
legaci P .  T. P. od przystąpienia do związku 
się uchylają i żadnych wyborów do za­
rządu  nie przyjmą. Oświadczenie to wy­
warło na  uczestnikach silne wrażenie.

Natomiast delegaci krakowskiego „Zwią­
zku” p. Nowak, Bieroński i Pałka s ta tu t  
przyjęli bez żadnych zastrzeżeń, poczem 
pierwsi dwaj, w nagrodę za sw oją ule­
głość, weszli do zarządu. Gzy postąpili 
honorow o, pozostawiam y ocenie naszych 
czytelników. Sw oją drogą byli konse­
kwentni, bo nie w  inny sposób tworzyli 
krakowski „Związek” . Ponieważ jednak  
w Galicyi posiadają  lilipucie wpływy, 
bo „Związek” wygląda szumnie tylko 
na  papierze, więc też z takiego sojusznika 
czesi mały będą  mieli pożytek. Natomiast 
u t ra ta  zasobnego polskiego „Tow arzystw a 
pedagogicznego” na  wpływach pieniężnych 
„Związku słowiańskich nauczycieli” nie­
wątpliwie się odbije.

O znaczeniu „Związku słowiańskich 
nauczycieli” pisaliśmy poprzednio, wróżyli, 
iż s tanie się ciężką machiną, której utrzy­
manie będzie chłonęło dużo pieniędzy do 
kieszeni czeskich — a nauczyciele innych 
narodowości, w zamian za te swoje opłaty, 
będą  mieli tylko eteryczne korzyści. Dla­
tego też drugi raz o tem pisać nie my­
ślimy, a naszych zwolenników do owego 
stowarzyszenia  nie zachęcamy...

Ze zachodnich kresów.
Niespełna dw a lata  upłynęły od czasu, 

gdy społeczeństwo polskie złożyło aż 22 
tysiące kor. na  „Dom polski” w Morawskiej 
Ostrawie, a. znowu zarząd tego dom u n a ­
wołuje w dziennikach do hojnych składek. 
Dom polski w Mor. Ostr., wystawiony 
w stylu najdziwaczniejszej śecesyi, je s t  
najniepraktyczniejszym budynkiem w ca­
łej Europie, gdyż m a bardzo mało poży­
tecznych ubikacyi, a na tom iast p rzew a­

żnie składa się z nadzwyczaj obszernych 
sieni, korytarzy i schodów, które  na tu ra l­
nie nie przynoszą żadnego dochodu.

Dochód roczny dom u wynosi tylko kor. 
6.140, zaś roczne wydatki aż 14.040 kor., 
s t a ł y  r o c z n y  d e f i c y t  7.900 kor., 
który musi by c o r o c z n i e  pokrywany 
ofiarnością społeczeństwa polskiego, zale­
głe zaś odsetki od długów hipotecznych 
w sumie 148.245 kor. wynoszą 8.550 kor.! 
R atow anie  ciągłe „Domu polskiego” w Mor. 
Ostr. je s t  więc równie skuteczną czynno­
ścią, jak  n. p. noszenie wody sitem. — 
D om  ten nigdy nie pokryje rocznych wy­
datków, gdyż sienie, schody i korytarze 
nigdy nie będą  przynosiły dochodów. — 
Zarząd, składający się z mężów zaufania 
bogatego T. S. L., chce tedy naciągnąć 
społeczeństwo polskie aż na  50.000 kor., 
gdyż emituje 2.500 udziałów po 20 kor., 
k tóre  społeczeństwo polskie m a zakupić. 
Nie po trzeba  dodawać, że wobec stałych 
n iedoborów  „Domu polskiego” kupujący 
te udziały złożą właściwie d a r  bezzwrotny, 
gdyż ani kapitału, ani odsetek nigdy oglą­
dać nie będą.

A jednak  je s t  pewny sposób u ra tow a­
nia „Domu polskiego” tem bardziej, iż 
sejm galicyjski daje nań  1.000 kor. rocz­
nej subwencyi, więc niedobór umniejsza 
się do kwoty 6.900 kor. Mianowicie „Dom 
polski” ma tylko dwóch lokatorów. — 
Na dole je s t  szynk, który nieosobliwie się 
rentuje, gdyż każdorazowy szynkarz zwy­
kle, nie dopłaciwszy całego czynszu, zry­
wa kontrak t i ucieka. R esz ta  zaś ubika­
cyi je s t  zajęta na  szkołę polską, utrzymy­
w aną  przez T. S. L. i hojnie subweneyo- 
now aną zarówno przez sejm galicyjski, 
jak  i przez radę  miejską w Mor. Ostr. 
T e raz  czynsze we wszystkich m iastach 
znacznie poszły w górę ; s łuszną więc je s t  
rzeczą, aby i T . S. L., rozporządzające 
krociowymi dochodami, podwyższyło czynsz 
płacony za lokal szkoły polskiej za rządo­
wi domu. Sum ę zaś 40.000 kor., na k tó ­
rą  je s t  zahipotekowany b ro w ar  czeski 
w Mor. Ostr., może także T . S. L. poży­
czyć towarzystw u „Domu polskiego” i na  
tę sumę na  dom u się zahipotekować. — 
Ustawiczne nawoływanie społeczeństwa 
polskiego do składek na „Dom polski”, 
służący właściwie za lokal dla szkoły b o ­
gatego T. S. L., je s t  wobec tylu innych 
celów patryotycznych i hum anitarnych  
w prost śmiesznem.

Wpisy do polskiego gimnazyum w Cie­
szynie wypadły n a  b. r. szkolny we 
wszystkich wyższych klasach n a d e r  sm u­
tnie. Oto, co mówią cyfry. — Całe gi­
mnazyum liczy za ledw ie ' 283 uczniów. 
I tak I. kl. 79, II. kl. 55, III. kl. 50, IV. 
kl. 28 (skutki zm asakrow ania  w przeszłym 
roku trzeciej klasy), V. kl. 22, VI. 24, 
VII. kl. 13! VIII. kl. 12! — Zaiste cyfry 
godne jakiego prywatnego pensyonaciku, 
lecz nie zakładu, na który są zwrócone 
oczy całego społeczeństwa polskiego.

Panow ie  profesorowie, starajcie się za­
chęcić młodzież do frekwencyi prawdzi­
wie pedagogicznem i ojcowskiem postę­
powaniem, aby na przyszłość było le­
piej !

Bardzo słabo wypadły także wpisy na 
I. kurs polskich paralelek seminaryum 
nauczycielskiego w Cieszynie. Oto zapi­
sało się zaledwie 21 kandydatów, zaś 2 
m a  jeszcze złożyć egzamin, na tom iast do

niemieckiego seminaryum nauczycielskiego 
zapisało się na  I. kurs dw a razy więcej 
kandydatów, przeważnie polskiej n a rodo­
wości. Sm utny  ten rezu lta t  t rzeba  przy­
pisać tej okoliczności, że inspektorowie 
szkół polskich na Śląsku, mianowicie „sła­
w n y ” eks-polak Wiśniowski, były pupilek 
p. radcy Zaleskiego, robił wszelkie m o ­
żliwe trudności w udzielaniu polskich po­
sad wychowańcom polskich paralelek, 
p rotegując na tom ias t  kandydatów  semi- 
naryów niemieckich, nie władających do­
brze polskim językiem wykładowym. Re- 
negacka p raca  p. Wiśniowskiego wydała 
zatem plon. Oby tym ananasem  zajęło się 
chociaż Koło poi. T u  jeszcze należy do­
dać i tę sm u tną  wiadomość, że i „Ma­
cierz cieszyńska” na  Śląsku bardzo słabo 
się rozwija. Jak donosi „Dziennik Cie­
szyński”, liczy zaledwie kilkanaście kół. 
Nowy więc sta tu t,  odbierający głos poje­
dynczym członkom, a w prow adzający po 
średnie wybory na  malutkim Śląsku cie­
szyńskim, gdzie każdy członek z „najod­
leglejszego” punk tu  kraju może za i y 2 
godziny przyjechać na  walny zjazd do Cie­
szyna, zniechęcił zupełnie ślązaków do p o ­
pierania Macierzy. Tylko inne polskie pro- 
wineye popierają  jeszcze śląski ruch o- 
światowy w kierunku narodow ym  hojne- 
mi subweneyami i ofiarami, inaczej da- 
wnoby runął. (G. M .).

Zapiski potoczne, pedagogiczne i naukowe.
Deputacya nauczycielska w sejmie. Celem po­

parcia  uchw ał ostatniego wiecu nauczycielskiego 
udali się członkowie kom itetu wykonawczego, 
pp . Nowak, Soleski, Popowicz i Smulikowski, do 
sejm u i konferow ali z kilku posłam i. Ż ądania de- 
putacyi odbiegły daleko od postulatów  wiecowych, 
bo p. deputaci dom agali się tylko zniesienia IV. 
klasy p łac, podwyższenia pięcioleci, zniżenia lat 
służby na 35 i polepszenia bytu em erytów, wdów 
i sieró t po nauczycielach ludowych. Z naszej strony 
czynimy uw agę, iż deputacya tu pogw ałciła  je d n o ­
m yślne uchw ały wiecu nauczycielskiego, który d o ­
m agał się system u osobow o - klasowego p łac  n au ­
czycielskich i zrów nania ich  z poboram i urzędników 
państw ow ych XI -  IX rangi. Inne wnioski, aczkol­
wiek na  razie praktyczne, jak  n. p. zniesienie 
IV. klasy płac, mogły pochodzić od czasopism  
nauczycielskich, poszczególnych stow arzyszeń, ale 
nigdy od kom itetu wykonawczego Wiecu nauczy­
cielskiego, k tórego postulaty są  n ienaru sza ln e ! (461).

Audyencye u p. Dembowskiego weszły znowu 
na szpalty dziennikarskie. In teresow ani żalą się, że 
woźny prezydyalny tylko tego rychlej dopuszcza 
przed oblicze w iceprezydenta, kto się mu okupi, 
inni całem i godzinam i wyczekują swojej kolei, 
a częstokroć w racają z niczem do domu, bo w o sta ­
tniej chwili p. Dembowskiemu braknie czasu. Są 
to stosunki skandaliczne. P. Dembowski, jak  się to 
wszędzie w naczelnych w ładzach praktykuje, po­
w inien na czas audyencyonalny wyznaczyć do za­
pisyw ania na listę  urzędnika konceptow ego, a w ów ­
czas rola cerbera ograniczałaby się nie do b ran ia  
łapów ek i dowolnego dysponow ania, lecz do śc i­
słego wywoływania i wpuszczania interesow anych 
w edług iisty. ż e  też to u nas naw et najdrobniejsze, 
niezbędne zarządzenia form alne dopiero walka 
dziennikarską m usi się zdobyw ać! Przecie cerber 
prezydyalny swojem i łapów kam i nie dzieli się 
z „kim innym ”, aby tyle lat m ógł bezkarnie ope­
row ać. Pan ie  w iceprezydencie ; przynajm niej w sw o­
jej kancelaryi zrób porządek, inaczej gotowiśmy 
pom yśleć, że...

Emerytury z czasów  Maryi T e tesy  pobierają 
jeszcze wdow y po tych nauczycielach ludowych, 
którzy po reorganizacyi szkolnictwa w r. 1873, j. j. 
przejęciu go na  eta t krajow y od rządu, stracili po­
sady przez spensyonow anie z pow odu rzekomej 
niezdolności do dalszego pełn ienia obowiązków, 
oraz wdow y po nauczycielach ludowych, spensyo- 
now anych przed r. 1873. W ym iar tego rodzaju za­
opatrzeń  opiera się na norm alnem  rozporządzeniu 
z r. 1776, z czasów Maryi Teresy, gdy Galicya nie
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należała jeszcze do Austryi i w ynosił dziennie 8 ct. 
waluty ówczesnej. Otóż nasza przesław na rada 
szkolna krajow a nie uznała za stosow ne uregulo­
w ać dotąd tych zaopatrzeń w stosunku do rzeczy­
wistej w artości m onety w czasach dzisiejszych, 
przez co owe 8 ct. rów nałyby się najm niej 1 ko­
ronie. (Za M. T eresy funt m ięsa kosztow ał u nas 
1 — 2 centów). Nawet ostatn ia nowela, oznaczająca 
minim um  pensyi wdowiej daw nego typu na 240 kor. 
rocznie, więc o 160 kor. mniej, niż wynosi pensya 
w dow ia sługi państw ow ego, te nieliczne staruszki 
z r. 1873 zupełnie po m in ę ła! W Chinach i pośród 
kanibali tak  podle n ie postępują!

Kursa wydziałowe dla nauczycieli odbędą się 
w bież. roku dwa, m ianow ic ie : 1) kurs z p rzed­
m iotów  grupy językowo - historycznej przy sem ina­
ryum nauczycielskiem w Krakowie i 2) kurs z przed­
m iotów grupy technicznej przy państw ow ej szkole 
przemysłowej we Lwowie. Nauka rozpocznie się 
3 listopada. Na te kursa dostaną się przedewszyst­
kiem pupile pow iatow ych kacyków szkolnych, bez 
względu na zasługi, lata  służby i zdolności. A po ­
tem z takiego koglom eratu, wątpliwej jakości, 
w yrosną now i udręczyciele i opraw cy nauczyciel­
stw a ludowego.

Fuszerka w prywatnych seminaryach żeńskich. 
Do ilustracyi poprzedniego naszego artykułu o w ar­
tości pryw atnych sem in naucz, żeńskich podajem y 
kilka faktów, uszczkniętych w sam ym  Krakowie. 
Mamy tu pryw. sem . n. żeń. im ienia prof. Prei- 
sendanza, które za czasów jego kierow nictw a fun- 
kcyonow ało niem al pod każdym względem  bez za­
rzutu. Założyciel, będąc  już w sędziwym wieku, 
podarow ał cały ten zakład „Towarzystwu szkoły 
ludow ej". No i jesteśm y teraz św iadkam i przedzi­
wnej gospodarki. Reform ę rozpoczęto od tego, iż 
o p ła ta  m iesięczna podwyższoną została  na  I. kur­
sie z 12 na  14 koron, a za I. kursem  pójdą w przy­
szłości i dalsze. Za to w m iesiącu w rześniu wcale 
nie uczono śpiewu, gry na skrzypcach, robót, na ­
w et n ie było najważniejszej w żeńskim  zakładzie 
osoby, t. j. ochm istrzyn i! Dyrektorem  zakładu jest 
p. Pogorzelski, prol'. I. szkoły realnej, traktujący 
tem  sam em  ten wysoce odpowiedzialny urząd, 
wym agający wyłącznego pośw ięcenia się, jako zaję­
cie u b o c zn e ! Tak sam o jes t zajęciem ubocznem  
nauka innych przedm iotów , mimo, iż zakład ten 
stać na  utrzym anie sam oistnego grona, bo p łyną 
ogrom ne pieniądze z opłat, a poza nim stoi zasobne 
T. S. L. i grubo subw encyonujący je  sejm krajowy. 
A jeżeli takie stosunki panu ją  w Krakowie, w pry- 
w atnem  sem in. naucz, żeńskiem pierw szorzędnej 
do n iedaw na m arki, czego m ożna się spodziew ać 
po sem inaryach pryw atnych prow incyonalnych ? 
No i n a  to nikt jakoś nie zwraca uwagi, choć 
zakłady takie, jakby n a  ironię, posiadają praw o 
publiczności! Rusz się raz z sw oich posad , cię­
żka bryło adm inistracyi szkolnej i zrób z tem i 
szkołam i p o rz ąd e k !

Czy nie sy n ek u ra?  Dzienniki doniosły, iż skar­
bnikiem  zarządu głów nego T. S. L. został wybrany 
p. Parczyński, dyr. szk. wydz. z Krakowa. Ciekawi 
jesteśm y, jak  te  nowe, żm udne obowiązki pogodzi 
p. Parcz. ze zawodowymi, głównym i i ubocznym i, 
z których żyje i m a św ietne utrzym anie. Dalej, czy 
p raca  w T. S. L. je s t p łatną , lub honorow ą ? O ile 
wiemy, skarbnik Damsz pobiera ł grube w ynagro­
dzenie, a i tak było dla niego za m ało. Suponu- 
jem y więc, iż pan  Parczyński otrzym a jeszcze wyż­
sze. W  takim razie sowicie op łaciłoby mu się 
w ysługiwanie T. S. L.

Co się może dziać w Krakowie? Poniew aż 
w Krakowie n iem a ani jednej siły nadliczbowej, 
czysto substytucyjnej, a  nauczyciele chorują bez 
urlopu po parę  tygodni, naw et dwa m iesiące i wy­
żej, w ięc w owym czasie ła ta  się luki łączeniem  
klas, douczaniem , przetrzym ywaniem  i przeróżnym i 
innymi koziołkami dla zam ydlenia oczu, iż nauka 
„idzie" — gdy tymczasem  chrom a nie tylko przez 
nauczyciela opuszczona klasa, lecz także cała  szkoła. 
Możeby w ładze szkolne wglądnęły w te anom alia 
i utworzyły nadliczbow e posady do zastępstw , nie 
tylko w Krakow ie, lecz w całym kraju, a  przyjdzie 
im to tem łatw iej, iż są  na  to wystarczające fun­
dusze z 10°/0 konlrybucyi od płacy, którą uiszczają 
po r. 1904- zam ężne nauczycie lk i!

Awans nauczycieli wiejskich. Ustawa z r. 1907 
podzieliła roczne p łace nauczycieli szkół ludowych 
n a  cztery klasy, a  każdą klasę znowu n a  trzy od­
działy, czyli na  12 c zę śc i! W iejska klasa, czyli IV., 
przedstaw ia się t a k : połow a nauczycieli dostaje 
po 1000 K, 1li  po 1200 K, ljt  po 1400 K. Przy 
rozdzielaniu aw ansu w nielicznych tylko okręgach 
kierow ano się spraw iedliw ością, gdzieindziej bez­
praw iem . Z darzało się n. p,, iż nauczyciele, którzy 
nie m ają 10 la t służby, kaw alerow ie, lub panny, 
aw ansow ali na 1200 K, inni, żonaci, starsi służbą,
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otrzymali 1000 K, gdzieindziej nauczycielki wolnego 
stanu w 15. roku służby aw ansow ały na 1400 K, 
przeciw nie nauczyciele żonaci, z licznem rodzeń­
stwem , pozostali przy 1200 K, jakkolwiek byli starsi, 
latam i służby i w ięcej zasłużeni. Są to stosunki 
skandaliczne, niepraktykow ane w żadnym  innym 
zawodzie, bo wszędzie obpwiązuje zasada awansu 
według starszeństw a, jeżeli już nie aw ans autom a­
tyczny co parę  lat służby. Nauczyciele wiejscy, nie 
dość, że są  han iebnie  pokrzywdzeni systemem 
m iejscowo klasowym , jeszcze im  tego dać nie chcą, 
do czego m ają jasne  jak  słońce i niezaprzeczone 
prawo. Krzywdę tę przypom inam y posłom  sejm o­
w y m /zw łaszcza  z "g rup  w iejskich, z wezwaniem
0 jej usunięcie.
•  Konferencyę okręgową bez tematów urządził 

sobie w obecnym  roku  p. Lewak, in spek tor szkol­
ny w Bochni, bo tak  się mu podobało . Nauczy­
cielstwo było z tej inowacyi bardzo zadowolone, 
a praw dopodobnie ucieszy się nią i rada  szkolna 
krajow a, aby się nie narazić pow iatow em u kacy­
kowi szkolnem u, bo w nadzorze szkolnym teraz 
wszystko idzie na  opak.

Członkami rady szkol kraj.  z ram ienia  wydzia­
łu  krajow ego na  dalszy okres funkcyjny zostali 
zam ianow ani: dr. W ereszczyński, Leon h r. Piniński
1 dr. Sawicki, dyr gimn. z T arnopola. Ze strony 
rządu pozostali dotychczasowi. Z tego widać, że 
w  radzie szk. kraj. n iem a żadnego dysonansu. 
W szak każdy członek bierze za sw oją „fatygę" 
2.400 K. rocznie. Czy może się zatem  przez ope- 
zycyę narażać na  u tratę  m andatu, a g łów nie  tak 
ponętnego ubocznego dochodu — za nic!

Marnotrawstwo publicznego grosza. Dzienniki 
doniosły, iż jed n a  z nauczycielek lw ow skich, osoba 
wcale zamożna, otrzym ała z tam t. rady miejskiej 
200 koron subw encyi celem  zwiedzenia wystawy 
w Pradze. Sądzimy, iż owa dam a, jeżeli koniecznie 
m iała gust przejechać się do Pragi, m ogła to uczy­
nić, jak  zrobili inni jej koledzy i koleżanki, na 
koszt własny. Jeżeli zaś rada m iejska we Lwowie 
chciała postąpić spraw iedliw ie, w takim razie po­
w inna była wysłać do Pragi, w łasnym  kosztem, 
osobnym  pociągiem , wszystkich sw oich nauczycieli 
i nauczycielki, a nie wyszczególniać jednostk i 
w sposób, który dużo daje do myślenia...

Przygody eks-inspektora. We Lwowie przebywa 
em. inspek tor szkolny, p. Tokarski, uprawiający 
pono i gadzinow ą literaturę, która się za ś. p. Po to­
ckiego sowicie op łacała , bo były nam iestnik nie 
szczędził na  n ią rządow ego i sw ojego trzosa. T e1 
raz czasy się zmieniły. Bobrzyński we wszystkiem 
jes t skąpy, a już najbardziej pilnuje swojej kie­
szeni. K iedy więc p. Tokarski zgłosił się na au- 
dyencyę do nam iestnictw a celem  w yjednania nowej 
subw encyi, zam knięto przed nim  drzwi, a  następnie 
pono woźni w tow arzystw ie policaja wyprowadzili 
go n a  ulicę, bo n ie chciał ustąpić. Donosi o tem  
„Monitor" w num . 33, nie szczędząc przy tej spo­
sobności d la byłego inspek tora  dosadnych ep i­
tetów.

„Kędy Polska ma zwrócone oczy". Pod tym  ty­
tu łem  pom ieszcza „Monitor" cały szereg wytrawnych 
artykułów  o Śląsku, Macierzy i głów nych prow o­
dyrach n a  zachodnich kresach. Pseudo-patryotów , 
bohaterów  śląskich, chłoszcze po im ieniu i nazwi­
sku bez m iłosierdzia. Artykuły te, to snop jasnego 
św iatła  n a  stosunki śląskie. W yrażam y nadzieję, iż 
„M onitor" wyda je  w osobnej odbitce, a  wówczas, 
ujęte w całość, przechodząc z rąk do rąk, m ogą 
w yw ołać otrzeźwienie i sanaeyę stosunków .

Budżet galicyjski na r. 1909, przedłożony sej­
m owi, przedstaw ia się następująco. K eprezentacya 
kraju 167 tys. K, wydział krajowy 2 mil. 41 tys., 
szpitale 6 mil. 59 tys., dobroczynność 114 tysięcy, 
ośw iata i sztuka 21 milj. 640 tys., pom niki h isto ­
ryczne 306 tys., n a  żandarm eryę 4  milj. 54 tys., 
kom unikacye 5 mil. 261 tys,, budowy w odne i m e­
lio ra c je  7 mil 147 tys., rolnictwo 2 mil. 902 tys., 
górnictw o 303 tys., przem ysł i rękodzieła 1 milj. 
371 tys., długi krajow e. 3 m. 521 tys., em erytury 
300 tys., opłaty konsum cyjne 14 tys., rozm aite 
inne 449 tys. Sum a wydatków wynosi razem  okrą­
gło 53 mil. koron!... Dochody w łasne czynią 23 
milj. 314 tys., dodatki do podatków przy dotych­
czasowej stopie 18 mil. 4-00 tys. Pozostaje więc 
n iedobór 10 mil 642 tys- Z tego widać, że finan­
sow a gospodarka stańczyków  jes t d la naszego 
kraju w prost zgubną. W budżet wstaw ia się miljo- 
ny n a  cele zbyteczne, na  synekury dla darm ozja­
dów, a na lud zwala się coraz większe ciężary. 
W  dalszym ciągu gospodarka taka m usi sprow adzić 
dla kraju ekonom iczne bankructw o.

0 hetmanie Żółkiewskim w ydała „Macierz Pol­
ska" książeczkę d la  Fryd. Papeego — z pow odu 
wrześniow ego obchodu w Żółkw i. O poczytności 
dziełka świadczy' fakt, że w ychodzi w trzeciem
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już wydaniu. Tekst, ozdobiony kilku rycinam i, liczy 
stron 56. Cena 20 hal.

Czeska „Macierz szkolna" m iała w roku 1907 
dochodu 784 tys. kor., wydatków 772 tys. Utrzy­
m yw ała 116 zakładów  wychowawczych t. j. dwie 
szkoły średnie  z 16 klasam i, 60 szkół lud. z 133 
klasam i i 58 ochronek z 72 oddziałam i. W tych 
zakładach pobierało  naukę 12.625 uczniów od 236 
nauczycieli, 55 katechetów  i 43 nauczycielek robó t 
ręcznych, oraz dozorczyń. Ja k  m izernie w obec tej 
instytucyi przedstaw ia się nasze T . S. L.!

Kongres religii odbył się we w rześniu b. r. 
w Oksfordzie, w Szkocyi. Przybyli n ań  z całego 
św iata badacze ducha religijnego. Jedni przynieśli 
z m ozołem  zebrane poglądy religijne narodów  dzikich 
i półdzikich,inni przedłożyli o w ocbadań  historycznych 
nad całym i św iatopoglądam i religijnymi, lub nad od- 
dzielnem i w ierzeniam i, przepisam i i rutyałam i. Stu- 
dya te nie rozw iązują trudności wierzenia, ani też nie 

- wyjaśniają dogm atów. Rzucają jed n ak  now e św ia­
tło  n a  rozwój ludzkości, odkryw ają węzły, łączące 
ludzi bez różnicy w ierzeń, wykazują pokrew ieństw o 
ducha i dążeń całej ludzkości. Z tego też pow odu 
św iat uczony śledził je  sym patycznie, a przebieg 
obrad  w itał z pe łną  rozwagą...
«  P. Udziela ma g ło s !  W czasie tegorocznej okr. 
konferencyi naucz, w Podgórzu żalił się insp. 
Udziela przed zgromadzonym i, iż go ktoś z okręgu 
szkaluje anonim am i przed radą  szkolną krajow ą, 
zarzuca m u niedołęstw o, zaniedbyw anie wizytacyi, 
baw ienie się w wielkiego etnografa i t. d. O dpie­
rając z oburzeniem  te pod łe  zam achy, wskazywał 
p. Udziela na  swoje kwitnące zdrowie (no, no) 
i siły żywotne, tw ierdząc, iż, jak  dotąd, tak i na ­
dal będzie energicznie sp e łn ia ł swoje obowiązki. 
Zgrom adzenie było ciekawe poznać tę „parszywą" 
owcę, k tó ra  szkaluje przezacnego inspektora, lecz 
darm o, m usiało się tylko zadowolnić zapew nieniem , 
iż ta  „ow ca", a może „baran", skubie przecie 
traw kę w paszaliku p. Udzieli... Z tej okazyi chcieli­
byśm y p. Udzieli przem ówić parę słów  m ądrych 
do rozum u. Policz, zacny zwierzchniku, ilu nauczy­
cieli (lek) uciekło z pod twojej władzy, nie m ogąc 
znieść tw oich rządów , a zwłaszcza władzy twego 
sekretarza, p. T aroniego ! Zastanów  się, zacny p a ­
nie, dlaczego wszyscy niem al nauczyciele, przydzie­
leni bez twej wiedzy i woli przez radę szk. kraj. 
do podgórskiego okręgu, w niedługim  czasie na 
takie natrafiają intrygi, iż czem rychlej m uszą go 
opuszczać! Skoro przez to m asz dużo wrogów, 
wyszłych już z pod twej władzy, nie rzucaj p o ­
dejrzeń na sw oje owieczki, bo możemy sądzić, 
że znowu chcesz kogoś spraw ić i tem u przypisać 
owe anonim y... Z resztą uderz się p an  w piersi, 
czy choć częściowo anonim y te nie piszą p raw dy!

Z p rak tyk  in sp ek to ra  M azanka. Pew na nauczy­
cielka, której nazwisko znane jes t naszej redakcyi, 
przeniesioną została ze względów służbowych z Ga- 
lićyi zachodniej do szkoły 1-klasowej w Baranów ee 
pod Leżajskiem, w łańcuckim  okręgu szkolnym. 
Przeniesienia dokonała sam a rada szkolna krajow a 
z dniem  1. lipca i od teg o ' czasu zaasygnow ała 
przeniesionej p łacę w Leżajsku, a rów nocześnie 
została uw oinioną z dawnej posady. Przeniesiona, 
m ając pism o uw alniające w ręku, a asygnatę w L e­
żajsku, przewozi wszystkie swoje ruchom ości na 
now ą posadę. T am  je j jednak  przyjąć nie chcą, 
tw ierdząc, iż o niczem  nie wiedzą. Zrozpaczona 
nauczycielka udaje się P ° w yjaśnienie do rady 
szkol. okr. w Łańcucie* Otrzymuje od sekretarza 
p. Mazanka odpowiedź, iż rada szkol, okręg, nie 
m a żadnego uw iadom ienia o przeniesieniu. Nau­
czycielka czeka i czeka, wszyslko darem nie. Stacya 
kolejowa grozi, iż jej zlicytuje rzeczy, bo dłużej 
nad 2 m iesiące pozostać nie mogą. Tym czasem  
z końcem  wakacyi posadę tę, otrzym ał na stałe 
inny nauczyciel, podsunięty sprytnie przez p. M a­
zanka do nom inacyi, gdy już przeniesienie owej 
nauczycielki, które niew ątpliw ie zataił, zostało do ­
konane. W ten  sposób ow a nauczycielka pozostała 
bez posady, o p łacała  przez 2 m iesiące drogie sk ła ­
dowe na kolei, m usiała  rzeczy wywieźć znowu mil 
kilkadziesiąt, gdzie czeka na now ą posadę, a  rada  
szkolna krajow a tem  sam em  kom pletnie się skom ­
prom itow ała. Tak postępuje ksiądz, in spek tor i czło­
nek „honorow y" Towarzystwa pedagog icznego! 
W olno m u było forytow ać na  ow ą posadę nau­
czyciela, dlaczego jednak  nie przestrzegł owej, zna­
nej m u osobiście nauczycielki, aby się n ie prze­
w oziła, bo jej do posady nie dopuści, dlaczego 
ośm ieszył radę szkolną k ra jo w ą?  W idocznie p. Ma­
zanek w ięcej znaczy, niźli p. Dem bowski z całym  
swoim  sztabem !

Inspektor Ciejka z Jas ła ,  aczkolwiek sam  jes t 
tw ardego karku, czego dowodem  dawny jego za­
targ. z byłym starostą gorlickim  Gubatlą, nie z n o s i  
koło siebie żadnej, najlżejszej, n aw et opozycyi i nie
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wzdryga się przed żadnym  środkiem , aby ją  zu­
pełnie zniszczyć. Dowodem  spraw a p. Różyckiego, 
delegata nauczycielstw a z wyboru do tam t. rady 
szkolnej okręgowej. Tenże popełn ił tę zbrodnię, 
iż ośm ielił się m ieć inne zdanie o nauczycielach 
jak  inspektor i staw ał w ich obronie. Za to został 
wezwany do. starostw a i tam usłyszał następu jące  
u ltim a tu m : „Albo pan zrezygnujesz z członka rady 
szkol, okręg., albo będziesz przeniesiony z urzędu 
do innego* okręgu". P. Różycki, który n a  dotych­
czasowej posadzie by ł zagospodarow any, posiadał 
parę  m orgów w łasnego pola, m usiał w obec tego 
złożyć m andat reprezen tan ta  zawodu naucz. Tak 
to wygląda wszelka autonom ia w zawodzie nau­
czycielskim. L ada  kaprys pow iatow ego kacyka 
szkolnego, a  nauczyciel może być zniszczony wraz 
z całą  rodziną. P. Ciejka był jeszcze o tyle su­
mienny, iż p. Różyckiem u postaw ił •Ultimatum. Inni 
nie zadają sobie naw et tego trudu. W szak ich  wola 
wystarczy. R ada szkolna krajow a w swoim bez- 
krytycyzmie musi uczynić, co z e c h c ą !

W Dolinie tam t. okręg, inspektor szkolny, p. Dą­
browski, bryka na  nowo, czego dow odem  liczne
0 nim  korespondencye, pom ieszczane w „Moni­
torze" — „Kurjerze lwowskim " i innych pism ach. 
Krzywdzeni nauczyciele i nauczycielki zanoszą swoje 
skargi bezpośrednio  do rady szkol, krajowej, lecz
1 tam  nie znajdują spraw iedliw ości. Pew na nauczy­
cie lka została naw et z tego pow odu obrażoną przez 
p. w iceprezydenta Dem bowskiego, w jego  kance- 
Iaryi, bo tenże s tan ą ł w obronie kacyka pow iato­
wego i nie chciał jej spraw y ro zpatrzyć! Nic dzi­
wnego, iż przy takiem  poparciu  ze strony naczelnych 
organów  p. Dąbrowski ze wszystkich skarg  nic 
sobie n ie robi, a  choć je s t dotąd prowizorycznym, 
może być spokojny o przyszłość. Przy pierwszej 
sposobności zaaw ansuje „ponad tu rę" , boć przecie 
tacy geniusze n ie m ogą być pozbawieni odszcze- 
gólnień i należnej zapłaty. W szak żyjemy w Ga­
licyi ! (437).

Okręg szkolny  insp. Rinka, t. j. pow iat m ie­
lecki, należy pod względem  organizacyi szkół do 
najbardziej zacofanych w całym  kraju. Ten wielo­
krotnie za swoje sprawki opisywany kacyk szkolny 
o organizacyę now ych szkół wcale się nie troszczy, 
czego dowodem , iż w czasie sw oich 15-letnich rzą­
dów w m ieleckim  paszaliku zorganizow ał zaledwie 
jedne  szkołę ludową. W skutek takiej gorliwości 
o rozwój oświaty stosunki szkolne w powiecie 
mieleckim  są, naw et jak na  Galicyę, w prost ho- 
rendalne. Spotykamy w nim  całe parafie i grupy 
gm in, pozbaw ione zupełnie szkoły. Tak n. p. 
z grupy gmin, leżących w pasie blizko dwumilo- 
w ym  lic z ą : Rzochów 750 m ieszkańców, D obronin 
836, Kiełków 1070, Rzem ień 566, Tuszym a 1075, 
B lina 466, Biały B ór 71-8. I n a  całe  te siedem  
gm in jes t zaledwie jed n a  szkoła w Rzochow ie ! 1 
Nic dziwnego, że dotąd w tych gm inach od n a ­
stan ia  ery konstytucyjnej nie było w ójta piśm ien­
nego ! Gminy nie m ogą się doprosić organizacyi 
szkół, choć m ają n a  ten  cel g run ta  i pieniądze, 
a  istniejące już budynki są  przeważnie m ordow ­
niam i. Ogółem  połow a gm in tego pow iatu nie po­
siada sz k o ły ! T aką to p e rełk ą  w szerzeniu oświaty 
je s t inspek tor R ink w Mielcu i może w łaśnie dla­
tego cieszy się niezwykłem i łaskam i przełożonej 
władzy, k tó ra  m im o wszystko cierpi go dotąd na  
wysoce odpow iedzialnem  stanowisku.

Ruskie T. P. zawstydza T. S. L. i „Macierz 
śląską". W  „D ile“ był ogłoszony konkurs na  dwie 
posady uauczycielek przy prywatnej szkole wydzia­
łowej żeńskiej im. Szewczenki we Lwowie z p ra ­
wem  publ. W edług konkursu po 3 latach  służby 
je s t zapew niona stabilizacya i prawo do renty do­
żywotniej w edług lat służby. CZy Za tym przykładem  
niie m ogłyby iść nasze towarzystwa oświatowe, 
wojujące generalnym i konkursam i, ogłaszające po­
sady na rok z 3-m iesięcznem  w ypow iedzeniem ?
; Budynki szkolne W Galicyi. W edług ostatnich 

wykazów statystycznych z 4.535 budynków  szkol­
nych jes t 798 całkiem  złych, a blizko 1000 w yna­
jętych. W Bestw inie pod B iałą m ieści się szkoła 
w karczmie. Z jednej strony budynku jes t napis 
„Szkoła ludow a", z drugiej „Wyszynk piwa, wódki 
i 1 rosołki". Szkoła ta  jes t pośm iew iskiem  sąsiednich 
ślązaków i niem ców.

Kraków a Lwów. Lw ow ska rad a  m iejska u sta ­
wicznie systemizuje now e szkoły, tworzy podw ójne 
ętaty; w Krakowie cisza — m im o, iż w lut. radzie 
miejskiej zasiada „w pływowy" p. Stan. Nowak, 
prezes „Związku". T ak sam o skutecznie pracują 
dla nauczycielstw a związani sojuszem z p. Nowa­
kiem  krakow scy dem okraci.

Wiec „Macierzy śląskiej" odbył się w Zakopa­
nem , 23. sierpn ia  b. r., pod przew odnictw em  dra 
T w ardow skiego, prof. uniw. ze Lwowa. W iec ten 
b y ł szopką. Przem awiali jedynie p. J. G. Paw liko­

wski i dr. Michejda. Dowiedzieliśmy się, że roczne 
wydatki „Macierzy cie-zyńsk “ wynoszą 270.000 K, 
na  co „patryotyczni” ślązacy złożyli tylko 13.000 K. 
Reszty dostarczyło polskie społeczeńsiw o, pozba­
w ione za sw oją ofiarność głosu na walnych zgro­
m adzeniach „Macierzy", gdyż poza obrębem  Śląska 
cieszyńskiego nie wolno tworzyć kó ł „Macierzy", 
ani w ybierać delegatów  na  walne zjady Polacy 
w ięc z „dalszej ojczyzny" są tylko do daw ania 
pieniędzy, m ichejdow scy zaś ślązacy do rządzenia. 
Ślązacy „pozwolili" sobie uchwalić „podziw " spo­
łeczeństw a polskiego za swój patryotyzm . Do dy­
skusyi cieszyńscy narodow cy nie dopuścili naw et 
takich uczestników , jak  Sieroszewski i Daniłowski. 
B ano się widocznie, aby na wiecu nie poruszono 
zdrady narodow ców  cieszyńskich przy głosowaniu 
na  hakatystę  dr. Demla. Kto się boi dyskusyi i kry­
tyki, nje pow inien urządzać wieców !

Posada drugiego wiceprezydenta R. S. k r  w V. 
randze system izowaną została w Czechach od 1. 
lipca b. r. I w Galicyi byłoby to pożądanem  pod 
w arunkiem , aby drugim  wiceprezydentem  został 
rusin  i zarządzał szkołam i ruskiemi.

Ruskie „Towarzystwo pedagog." z siedzibą we 
Lwowie liczy 17 honorow ych i 3.926 zwyczajnych 
członków. Posiada 36 oddziałów  i 8 kółek ped a­
gogicznych. W ydaje dwutygodnik dla nauczycieli 
„Uczytel", dwutygodnik dla m łodzieży „Rżwinok", 
tudzież „Bibliotekę dla m łodzieży". Utrzymuje 5-kl. 
szkołę wydz. żeńsk. we Lwowie, pryw atne semi- 
naryum  naucz, żeńskie, kursa dla analfabetów  w 4 
oddziałach, bezpłatne kursa  języka ruskiego, 2 wy­
chowaw cze instytuta dla dziewcząt i 2 dla ch ło p ­
ców.

Towarzystwo naucz. lud. w N. Sączu ma ohecnie 
liast. z a rz ą d : prezes Józef Gutowski, w iceprezes 
Zygm unt Majer, członkowie zarządu: Kosecki Ignacy, 
Stanek Józef, Pałka S tanisław , Berezowski W acław . 
Przypuszczalna ilość płacących członków około 50. 
Towarzystw o to pozostaje widocznie w przymierzu 
ze „Zw iązkiem ", skoro do jego zarządu wchodzi 
p. Pałka.

Zjazd słowiańskich nauczycieli, urządzony w sier­
pniu b. r., u d a ł się liczebnie. Przeważali nauczy­
ciele, kobiet było stosunkow o m ało . R eprezentacya 
galicyjska w ynosiła przeszło 100 osób. Do prezy- 
dyum weszli także delegaci „Związku" i P. T. P , 
do sta łego  wydziału p. Nowak i W icuś. Przyszły 
zjazd m a się odbyć w K rakow ie. Uczestnicy gali­
cyjscy w znacznej części z przebiegu zjazdu byli 
niezadow oleni. W obec tego i wejścia do wydziału 
krakow skich związkowców, słow iańskiem u stow a­
rzyszeniu naucz, nie rokujem y św ietnej przyszłości. 
Obszerniejsze spraw ozdanie podajem y osobno.

Naturalny przyros t ludności w ynosił w 10 la ­
tach : w Galicyi 15-3%, n a  B ukowinie 14 09°/0, 
na  Śląsku 13 38% . w Dalmacyi 12 47% , w Mora­
w ach 10-93%, w Czechach 10-49% , w Austryi dol­
nej 9 59% , w Istryi i Gorycyi 9-18% , w Styryi 
6-98% , w Solnogrodzie 6-87% , w Austryi górnej
6-65% , w Karyntyi 6 62% , w Tyrolu 6 4 5% . S ło­
w ianie zatem  rozm nażają się o wiele silniej niż 
Niemcy, a największy naturalny przyrost ludności 
wykazuje b iedna  Galicya.

Gimnazyum, czy m ordow nia?  D zienniki donio­
sły we w rześniu b. r., iż w filii IV. gimnazyum 
lwowskiego, przy ul. Chocimskiej, nauka odbywa 
się w pozycyi stojącej, lub na ziemi. We wszyst­
kich k lasach  połow a m łodzieży dla braku ław ek 
siedzi na  wilgotnej podłodze, kogo zaś zanadto 
bolą krzyże, m oże słuchać wykładów  stojąc. Brak 
tablic  najzupełniejszy, o środkach  naukowych, n. p. 
do nauk przyrodniczych, n iem a m owy W artałoby 
taką m ordow nię zdjąć fotograficznie i pom ieścić 
w czasopism ach ilustrow anych.

f  Wincenty Bieroński, naucz. lud. z Krakowa, 
zm arł 6 b. m. w 50 r. ż. Był wzorem  pracow itości 
i punktualności w pełn ien iu  zawodowych obow ią­
zków, w stosunkach koleżeńskich serdeczny. Nie­
potrzebnie się jednak  zaangażow ał w krak. „Zw ią­
zku", w nim* zapracow ywał, co zrujnow ało jego 
siły i przedwcześnie wpędziło go  do grobu. R. i. p.i

Proces p. Ginzla z redaktorem „Boruty11 przy­
biera  skandaliczny zakrój. Na pierwszej* rozpraw ie 
prasow ej, która się odbyła przed krakowskim  są­
dem  przysięgłych,* redak tor Ujejski p roponow aną 
ugodę odrzucił i ofiarow ał dowód prawdy, jakoby 
p. Ginzel prow adził życie n iem oralne, uwodził 
dziewczęta. Celem przesłuchania  przez p. Ujejskiego 
naprow adzonych św iadków rozpraw a została od­
roczona.

Co się dzieje po zapadłych k ą ta ch ?  Stecowa, 
w powiecie śniatyńskim , posiada  kierow nika szkoły 
w osobie W ojciecha Małeckiego. Indywiduum  to 
m a już  dobrze w yrobioną m arkę. Jego niem oralne, 
gorszące życie było w ielokrotnie opisywane w „Mo­
nitorze". W sław ił się także in terpelacyą w parla ­

m encie z pow odu prześladow ania podw ładnego n a ­
uczyciela W ilnera. B rudotę sw oją posuw a naw et 
w tym kierunku, iż zam aw ia gazetę, prosi o k re­
dyt, a potem  nie płaci, licząc, iż dla drobnej 
kwoty redakcya nie będzie go skarżyć. Otóż ten 
człowiek złośliwy i bezwstydny upatrzył sobie 
now ą ofarę dla zaspoko]enia sw oich instynktów  
w osobie nadetatow ego nauczyciela, p. K rzanow ­
skiego. Zdarzyło się, że p. Krzanowski dw a dni 
z pow odu choroby pozostał w domu, rzecz zwykła, 
wszędzie napotykana. Cóż jed n ak  czyni p. Małecki? 
Jedzie do świeżo upieczonego inspektora Lew i­
ckiego, którego um iał sobie ująć pochlebstw am i 
i spraw ę przedstaw ił w ten sposób, że n iedośw iad­
czony inspektor, jak  p. Małecki tw ierdził, m iał mu 
zakazać koram izow ania kwitu p. Krzanowskiemu 
na pierw szego. W  ten  sposób, bez żadnego d ocho­
dzenia, bez stw ierdzenia winy, bez wyroku dyscy­
plinarnego i jego praw om ocności, p. K rzanow ski 
z woli sw oich despotów  został pozbawiony ś ro d ­
ków do życia i Takiej kary za nic, bez dochodze­
nia, nie przewiduje w ogóle żadna ustaw a dyscy­
p linarna! Jest to najw strętniejsze nadużycie władzy 
urzędowej, za które winowajcy powinni stanąć 
p ized  kratkam i sądu. Taki to los biednego n au ­
czyciela po zapadłych dziurach! Skazuje się go na 
śm ierć z głodu, sam obójstw o, lub jeszcze co gor­
szego .. O Galicyo nieszczęsna z twoimi rządam i.

„Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych” w K ra­
kowie rozesłało  spraw ozdanie za rok ostatni. R oz­
wija się bardzo pięknie, liczy około 2.500 członków, 
płacących po 10 Kor. rocznie, za co oprócz wol­
nego wstępu, otrzymują artystyczne prem ie i prawo 
do losow ania dzieł sztuki, wszystko bez żadnych 
dopłat. Kto może, pow inien popierać cele tego 
pięknego stowarzyszenia.

Ważne wypadki polityczne rozegrały się z po­
czątkiem października b. r. Cesarz austryacki za­
anek tow ał na  sta łe  Bośnię i H ercogow inę, a Książę 
bu łgarski og łosił B ułgaryę niezaw isłem  królestw em . 
Z pow odu aneksyi Rośni i Hercogow iny groziła Au 
stryi w ojna ze Serbią, k tóra rości sobie do nich 
praw a historyczne. Serbia gorączkowo się zbroi. 
Tak sam o A ustrya poczyniła potrzebne przygoto­
w ania w ojenne.

Jak się mają bronić emeryci, których bytu sejm 
polepszyć nie c h ce ?  Jedyną drogą  będzie na  przy­
szłość apelacya do W iednia, pranie b rudów  przed 
obcymi, skoro swoi wyprać ich  nie chcą. I nau ­
czyciele czynni nie zdobyli sobie w inny sposób 
lepszej egzystencyi. Skoro sejm  chce skandali, to 
je  będzie m iał. Program  ogłosim y po ukończeniu 
obecnej sesyi sejmowej, jeżeli bytu em erytów  d a ­
wnego stylu, ich  w dów  i sierót w ydatnie nie po­
lepszy.

Egzamina kwalifikacyjne odbywały się dotychczas 
zawsze we wrześniu, a nauczyciele po złożeniu egza­
m inu otrzymywali w iększą p ła c ę , przynajmniej
0 200 K. rocznie. W  tym roku term in  opóźniono, 
chyba tylko ze względów oszczędnościow ych, bo 
przez taką m anipulacyę ukróci się pobory ukwali- 
fikowanych nauczycieli przynajm niej przez jeden  
m iesiąc! W ym ow na ilnstracya do powyżej um iesz­
czonego artykułu p. t . : „O bdzieranie nauczycieli 
ludow ych".

0 Ś. Brzozowskim pisze znowu lwowski „G łos" 
socyalistyczny. „Jest faktem  udow odnionym , że Sta­
nisław  Brzozowski jes t szpiegiem  carskiej ochrony, 
złodziejem  grosza publicznego i oszustem. St. B rzo­
zowski, najgłośniejszy i może najgłębszy w Polsce 
krytyk — je s t  szpiegiem . St. B rzozow ski, poeta
1 filozof — je s t złodziejem  i oszustem ". R ów no­
cześnie stw ierdza ten  organ, że Brzozowski nie jes t 
polakiem, lecz żydem, Leopoldem  (Leibem ) Gold- 
bergiem . W  tem  ostatniem  odkryciu znajdujem y 
pew ną ulgę. Brzozowski, lubo u p raw iał polską l ite ­
raturę, należy do innej narodow ości... Cóż powie 
n a  to*p. Feldm an, który w swojej literaturze uw ażał 
Leiba Goldberga za polaka i pasow ał go na  pierw ­
szorzędną wielkość lite rack ą?

Subwencye rządowe dla*szkolnictwa ludowego. 
Dla krajów biedniejszych, n a  ich żądanie, w staw ia 
rząd do prelim inarza państw ow ego pew ne kwoty 
celem  subw encyonow ania szkolnictwa ludowego, 
ano a*1 & ol,'zyma'Li w ostatnim  roku Dalmacya
300.000 K. t. j. pó ł korony rocznie na 1. m ieszkańca. 
Gdyby ta  sam a norm a by ła  zastosow ana do Gali­
cyi, nasz kraj o trzym ałby około 4 miliony koron. 
Atoli nasi politycy ani słyszeć nie chcą o subw en- 
cyach państw ow ych na ośw iatę ludu, rzekom o d la­
tego, iż przez to ucierp ia łaby  autonom ia! A tym­
czasem  długi Galicyi ustaw icznie rosną. Obecnie 
wynoszą już 75 milj. kor., przez co sam e odsetki 
czynią od nich  rocznie 3,148.000 K., a  w r. 1909 
dojdą do 3 %  iniljona! Ł ad n a  gospodarka!

U p ra sza m y  o z a le g łą  p re n u m e ra tę .
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Nr. 10
Największy Skład

ulepszonych

S IN G E R A
maszyn do szycia 

i haftu

i PAWŁOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 18
poleca niezrównanej dobroci maszyny do 
szycia ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
4-0 do 120 złr. — Gotówką o 10°/0 taniej. 

Cenniki na zadanie gratis i franko.

Dla nauczycieli (lek), przy­
gotowujących się do egzaminu 
kwalifikacyjnego i wydziałowego,
posiadamy podręczniki naukow e i m e­
todyczne.

Do kaligrafii: polskie, ruskie i nie­
mieckie zeszyty T a tucha  oraz do 
p ism a ozdobnego i rondowego zeszyty 
Czarneckiego.

Wszystkie dla szkół i Rad szkolnych 
p o t r z e b n e  d ru k i.

Katalog na żądanie darm o i opłatnie.

Z Adninistracyi wydawnictw Polskiego T ow .

Lwów, ulica Frydrychów L. 10.

Już wyszły z druku
nakładem  E.Szajowskiego w ydaw nictw a dzie­

łek  pedagogicznych we Lw ow ie: 
Słowniczek do począ tków  nau k i ję z y k a  

niem. n a  k l. 3 szkó ł ludow ych . 40 h
Słowniczek na k l. 4 - t ą ................................ 50 „
Polsko-ruski elementarz do w yuczenia 

się czy tan ia  i p isan ia  po  rusku  
w 18 pó łgodzinnych lekcyach, opra­
w ny w p ł ó t n o ......................................50 „

Jak leczyć nieuctwo ? P oradn ik  d la  ro ­
dziców i uczących w ychow aw ców  50 „ 

Unarodowienie szkoły w duchu postępowym.
Cena 2 Kor.

Do n abycia  w w ydaw nictw ie ulica Mączna 
L. 20, tudzież  we w szystk ich  księgarn iach  

we Lwowie i n a  prow incyi.
Za nadesłaniem  go tów ki lub m arek poczto­

w ych w y sy ła  się  op łatn ie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat.

K. Zieliński
m ech a n ik  i optyk

w  K i k o w i e ,  L in ia  3 - B  39
poleca

swój obficie zaopatrzony m a g a z y n  
wyrobów optycznych i mechanicznych.

Powszechnie z twałości znane sukna
na ubrania, zarzutki, zim ow e paletoty, w ed łu g  n aj­
n ow szych  w zorów , w  wielkim  w yborze, po najtań­

szych cenach, dostarcza

FRANCISZEK M A R EK
handel sukna Liberec w Czechach.

W zo ry  przesyła na żądanie. Przesyłki od 20 koron 
uskutecznia franco.

=  N ajlep sze  ź ró d ło  do zak u p n a . =

K s i ę g a r n i a  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  P o l s k i e j  
w Krakowie, Rynek 34,

poleca świeżo wydany

PODRĘCZNIK
do e g zam in u  kw alifika cyjn e go

dla nauczycieli szkół ludowych pospoli­
tych, zawierający przepisy i rozporządze­
nia dotyczące egzaminu, oraz dokładny 
wykład wszystkich przedm iotów  w zakre­
sie przy tymże egzaminie wymaganym,

ułożony przez Wiktora Doleżana,
członka komisyi egzaminacyjnej.

Cena 4 k o r., z  p rz e s y łk ą  4 k o r . 45 hal.

Do nabycia w znaczniejszych księgarniach.

STROICIEL FORTEPIANÓW
Franciszek Kowalski w Krakowie, Długa 18, lii. p.
stroi i reperuje fortepiany po najtańszych cenach, 
z wszelką dokładnością, w m iejscu i na  prowincyi.

W  „ G A Z E C I E  S Z K O L N E J “
m ożna za m ó w ić :

I. Roczniki „Gazety Szkolnej" zr. 1902 ,1908 ,po5K . 
II. „Insp. szkolny Alojzy Schaschek" . . . 1 K

I I I .  Poradnik d y s c y p l i n a r n y ............................. 50 h
VI. „Tygodnik illustrowany" z dodatkam i, dia

pren. „G azety Szkolnej" k w arta ln ie  . 6 K 
V. Tematy konferencyjne i inne opracow ania. 

A d r e s : „G azeta Szkolna" d la  W . K. Do 
zap y tań  do łącza się  m arkę n a  odpow iedź 

| W szystko  za  n a d e s ła n ie m  gotów ki. |

Zaproszenie do przedpłaty!

uKURJER LWOWSKI
wychodzi

dwa razy dziennie.
Drukow any n a  m aszynie rotacyjnej, z zastosow a­
niem  najnow szych wym ogów i ulepszeń techn i­

cznych, podaje

„KURJER LWOWSKI"
tak w wydaniu popołudniow em  o godzinie 3 po 

południu, jak  i porannem  o godzinie 7.

najświeższe wiadomości
lokalne, z kraju i ze św iata, odb ierane telegrafem  
i telefonem , oraz korespondeneye i spraw ozdania 
od stałych korespondentów . N atychm iast ekspe- 
dyowany rannym i i po południow ym i pociągam i 
dochodzi do rąk publiczności jeszcze tego sam ego 

dnia.

,,Kl«.rjer LwowsKl"
obok doboru  artykułów  politycznej, społeczne, 
i literackiej treści, om aw iających w ypadki bieżącej 
zamieszcza fejletony z dziedziny nauki, sztuki, lite­

ratury, archeologii i t. d.
R ów nież i dział powieściow y w „Kurjerze L w ow ­
skim " będzie bardzo obfity i doborowy. W  fejle- 
tonie  pom ieszczone będą  oprócz dalszego ciągu 
pow ieści: B olesław a Prusa p. t. „ŚW IT", powieści 
Kazimierza Tetm ajera p. t. „KRÓL ANDRZEJ", 
Alfreda K onara „W  SYRENIM GRODZIE", W ła ­
dysław a O rkana „POM ÓR" i „DRZEW IEJ" i po ­

wieść W acław a Sieroszewskiego.

bezp ła tn ym  dodatku arkuszowym
będą  pom ieszczane celniejsze utw ory powieściowe 

swojskiej i obcej literatury.
Nowi p renum eratorow ie otrzym ają bezpłatn ie po ­
czątek drukującej się w dodatku pow ieści „W ieczne 

m iasto" Hall Caine’a.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego1'
w ynosi na  p ro w incy i: 

z jednorazow ą dostaw ą do dom u 2 kor. 70 gr. 
m iesięcznie, a  kw arta ln ie  8 kor. — Z dwurazow ą 
dostaw ą m iesięcznie 3 korony 20 gr„  kw artalnie 

9 kor. 50 gr.
W e Lwow ie prenum erata  za oba w ydania „Kurjera 
Lw ow skiego" wynosi 2 korony m iesięcznie, z dw u­

kro tną dostaw ą do dom u o 60 gr. więcej.
A dres: „ K u r je r  Lwowski" ,  Lwów, Chorążczyzna 10.

Zarząd szkoły w Branicach, p. Pleszów
wysyła szczepy jab łon i 1, 2, 3, 4 letnie po 10, 16, 
24, 35 c t , gruszy 1, 2, 3 letnie po 14, 20 30 ct., 
truskaw ki 100 szt. 1 kor., c e b u lk i  białej ljUi po 
10 ct. Silne roje dobrze zaopatrzone do zimowll 
po 10 złr. — Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu  ost. stacyi kolejowej i poczty i o dołączenie 

m arki przy zapytaniach.

Wszelkie d ru k i s z k o ln e  w najlepszem op raco ­
waniu. A probow ane  przez c. k. R adę  szkolną krajow ą 
d ru k i do  n au k i s ty lu  p r a k t y c z n e g o  
i b u c h a lte r y i .  In w e n ta r z  s z k o ln y ,  apro­
bowany, w oprawie po 80 hal. Z b iork i m in e -  

r a lo g ic z n o - t e c h n ic z n e  z podręcznikiem. 
W s z e lk ie  p r z y b o r y  s z k o ln e .  P o l e c a

PIERWSZA

Nauczycielska Ajencya handlowa
Lw ów , u lica  G ro d z ick ich  L . 6.

Do n a b y c ia : Na wyczerpaniu będące  dzieło w  4-rech 
to m a c h :  „Praktyczny nauczyciel", polecone jako

podręcznik do egzaminów kwalifikacyjnych.

1 1 1 1 1 1  [1 1 1 1  [11® 1 I s i i i i l l i i i i l l l i l S l I ś i l i i l l l l  

! POLA E S P E R A N T IS T O  N
m iesięcznik w języku polskim  i esperanckim  |

[Uj poświęcony sp raw ie  rozpowszechnienia  języ k a  międzynarodowego r|jj

| ESPERANTO,  [
j wychodzi w W arszawie przy w spółudziale najw ybitniejszych espe- I 
, rantystów  polskich i zagranicznych. Prenum erata  roczna „P. E.“  r 
j łącznie z „Dodatkiem P o w ie śc io w y m " i „Podręcznikiem  Języka 
1 Esperanto  w 12 lekcyach" — jako  prem ium , wynosi w W arszawie,
] w kraju i za granicą  2 r. z przesyłką pocztową. Numer okazowy |

wysyła się na  żądanie bezpłatn ie. i
A dres A dm in istracy i: W arszawa,  Hoża 40  m. 8.

N auczenie się g ram a ty k i ję zy k a  »Esperanto«  bez nauczycie la  w ym aga najwyżej |
godziny  czasu. — K ilk a  tygo d n i rze te lne j p racy  po parę godzin  dz ien n ie  w ystarcza .

J do g run tow nego  n auczen ia  się tego języka. — Biegłości w m ow ie i p iśm ie  m ożna I 
1 nab rać  w c iągu  k ilk u  m iesięcy, czytając E speranck ie  p ism a  i k siążk i i p row adząc I 
 ̂ z E sp eran ty s tam i korespondencyę.

O dpow iedzialny re d a k to r  i w y d a w c a : Stanis ław Rosół (10.). Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A .  Szyjew skiego.


